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Restauracja Hotelu „Polieia'
w Krakowie, (wis a vis Dworca Autobusowego plac św. Ducha)

poieca smaczne obiady z 4-ch dań a zł. 3*50 i a la Carte.
= f =  ODDZIELNE POKOJE DO ŚNIADAŃ I GABINETY. =  

Bufet ob ficie zaopatrzony w  zim ne i gorące zakąski, oraz dobrze 
znany i k onserw ow an y P i lz n e r  i  p iw o  ż y w ie c k ie .  Przyjm uje w szel­
kie zam ów ien ia  na uczty i w ese la  tak w  dom u jak i poza dom em  

Codziennie od godz. 8-eJ koncert _ ,
donorow ej ork iestry  salonow ej. <^CŁTZSĘ(M.
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„ G L O R I A 14 —
znane ze swej dobroci ostrze do golenia 
O d z n a c zo n e  m e d a la m i \r k r a jn  i * a g r a n la ą  
Wszędzie do naSyelal —*=■— W uędsle do nabycia!

"ciska pondem nieporozumienia.
K onferencje  w P ary żu  i L ondon ie  w y­

kazały . że b an k ru c tw u  finansow em u N ie­
m iec tow arzyszy  b ankruc tw o  po lityk i n ie ­
m ieck ie j i ciężk iej, n iedźw iedz iej tak ty k i 
ich dyp icm acp . Nie u d a ła  s ir  obm yślana  
precyzy jn ie  in tryga  w c ią g u .ę iu  F ran c ji 
w m atm ę ciężk ich  zobow iązań fin an so ­
w ych, za lek k o m y śln ą  po lity k ę  Niem iec, 
s k ry c ie ^  a intensyw nie przygotow ujących 
się do w ojny odw etow ej. Ą

A kcja H o o v e r a  w ynik ła  z k on iecz­
ności z pcm odu b an k ru c tw a  N iem iec, r a ­
tow ania  o lbrzym ich p re te n sy j Stanów7 Z je­
dnoczonych o iaz  inw estow anych  w7 -Niem­
czech kapitałów 7 finansistów  arnmw k a ń ­
sk ich . znalazła  w A nglji tow arzyszkę  n ie ­
doli, rów n ie  ja k  S tany  Z jednoczone, zaan ­
gażow aną i zan iepoko joną  p o w ażrre  od­
pływ em  sw ego złota.

Z am ykano oczy na  w ie lk ie  grzechy  
i p rzew in ien ia  N iem iec, k tó re  sta ły  się  po- 
w7cdem  ich ban k ru c tw a , s ta ra n o  się  p e r ­
sw adow ać F ran c ji w yłączenie  z dyskusji 

kw esty] politycznych, M óre d rażn ią  N iem ­
ców, o raz  zrezygnow anie z żądanych  p rzez  
F ra n c ję  gw arancyj.
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Tego się jednak nie dało przepiowa­
dzie, gdyż na cios gospodarczy wywołują 
cy bankructwo, składały się w 90 procen­
tach ważne bardzo powody naturo polity­
cznej, które wymagają nietvlkc dokładne­
go ujawnienia, lecz jako ciężka choroba, 
trawuaca gospodarczy organizm Niemiec, 
żądaja radykalnej kuracj7

Opanow7ane manją wielkości Niemcy 
z całą brutalnością odrzuciły w7 czasie kon­
ferencji środki zmierzające do uzdrowie­
nia i przy Domocy Anglji same zaczyniają 
dyktować warunKl,

Bankrut, którego dnie, jak straszył Dr 
L u t l i e r  przelatując samolotem do Pa­
ryża, były policzone, sam prolonguje na 
miesiące ratunkową akcję, przygotowuje 
na berlińską konferencję własne plany 
sanacyjne,! taranem uderzające nietylko  
w plany reparacyj i odszkodowań wojen­
nych, lecz także w fundament pokoju — 
Traktat W ersalski, którego nie powinny 
się ważyć tknąć nie obmyte, .jeszcze z krwi 
ręce.

Dlatego też z całą ostrożnością i prze­
biegłością nie przebierającej w środkach 
dyplomacji niemieckiej, przygotowuje się 
w Berlinie plan rewizji traktatu. Ażeby 
nie wyglądało to na niespodziankę, Która 
zaskoczyć chcą opinię świata, ostrożnie 
w artykułach dziennikarskich zasłaniają 
się swoją przyjaciółką Anglją, gdzie, jak 
twierdzą, rewizja traktatu jest spopulary­
zowaną a „Treaty Rewision" stało się, ich 
zdaniem, „modnym bardzo wyrazem poli­
tyki angielskiej".

Ażeby przygotować powoli Francję do, 
uległości wobec swych zamierzeń, zdąża­
jących do wciągnięcia jej do współpracy, 
która uśpić i zasłonić pragną cele, do któ­
rych konsekw7enlnie dążą, za pośrednic­
twem prasy przygotowują teren do dalsze­
go działania.

„ F r a n k f u r t e r  Z t g“ w7 artykule 
„Franzosische Gedanken zur Lage“ oma- 
wiając powody nieporozumienia, które 
tworzą nudności nawiązania ściślejszych 
stosunków z Niemcami, pisze:

„Zwykła logika, logika instynktu samo­
zachowawczego, powiania wskazać Francji^

po najtańszych sa­
nach fab ryczn ych  
w wielkim wyborze.Polecamy!

Linoleum, Ceraty, Dywany wełniane i pluszowe 
Chodniki, Kapy «£, Koce i Pledy, tarzirty, 
Firanki, Portjery, Chodniki kokosowe, 
P ł a s z c z e  !, urnowe i impregnowane

P R Z B M Y St.-U N O I.E U M

K r a k ó w  R y n e l  1 0 .
Warszawę, Marszałkowska 143. —  Bielsko, Wzgórzt 20.

80 własnych składów.

ż© jej n iew iara. . .  to ,  z czego Francja so­
bie jeszcze sprawy nie zdaje, przy rozwią­
zaniu kryzysu przeszkadza. T  o, co w targ­
nęło i ulokowało się między nią a Niem 
cami, zakłóca to współżycie i t  o musi być 
usunięte".

„Francja musi sobie zdać sprawę, że 
instynkt, dążenie do pokoju nakazuje 
b e z p o ś r e d n i e  porozumienie między 
Francją a Niemcami, a to, co przeszkadza 
temu porozumieniu, b u d z i  n i e b e z p i e -  
c z e ń s t  w o".
Tern czemiś jest Polska, jest nasze Po­

morze, Górny Śląsk i W idkoncuska, g ra­
f i c e  wschodnie Niemiec, których nienaru­

szalności nie utrwahlo Locarno, a których  
• niezagwarantowanie przez Niemro wywo­
łać musi nowe krwawienie sio E uropy...

Od uświadomienia sobie w a ż n t ś c i  
chwili, jaka się nadarza i energicznej a k ­
cji naszego ministerstwa spraw zasr "ulicz­
nych zależeć będzie, aby nie 7 opełrionc  
ponownego grzechu wobec Polski, jakiem  
było w roku 1925 Locarno, aby gv aran- 
cje ze strony N iem iec obejmowały niena­
ruszalność naszych granic. R. ,W.
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6ENERIL OPOKY i DĘTKI w utyciu sa naitańsze! 1
Am erykanie którzy praktycznie rozum ieją, że są na b ie d n i  ż e b y  K u p o w a ć  _b*nie r z e ą z y ,  
zakupili w  roku 1930 do w o zó w  zarobkow ych  w ięcej opon i dętek „G E N ER A L  aniżeli

w szystk ich  inn ych  m arek. — W yłączna sprzedaż:
'IMffl Kraków, ulica Jagiellońska 4. — Telefon 131-98,
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Dwie sprzeczne tezy rozbrojeniowe.
Niemiecka; Niemcy muszą hyć traktowane na równi z innymi. — Francuska: Niemcy obowią­
zuje T raktat Wersaliki, a rozbrojenie jest możliwe po zagwarantowaniu bezpieczeństwa.

: i  czesi piszą ipiii
Go5 zadużo tysh katastrof lotniczych.

Jesteśmy przekonani, ze w sprawie 
ostatniej katastrofy samolotu wojskowego 
w Warszawie, władze śledcze przeprowa­
dzą surowe dochodzenia i żć 'na samem 
śledztwie się n ic skończy. Z ostalnich wy­
padków lotniczych powinny być bezwzględ­
nie wyciągnięte konsekwencje w formie 
zaostrzenia kontroli samolotów wojsko­
wych. Niedawno dopiero wydarzył sie tra­
giczny wypadek, skutkiem oderwania się 
w czasie lotu części składowej aparatu. 
Obecnie znowu aparat zapali! się w powie­
trzu. Wskazywałoby to na okoliczność, żc 
przyczyną katastrof jest nie tyle nieostroż­
ność lotników, ile wady maszyn, a lo już 
iść musi na karb kontroli. Katastrofa po­
ciągnęła za sobą ofiarę jednego życia ludz­
kiego. Mogło być jednak gorzej. Jak pisze 
bowiem „Gazeta W arszawska14

„Samolot spadł na terenie ogródków 
o tej porze, gdy było tam jeszcze pusto. 
Ogródki służą za pólkolonjc le tn ie  dla dzie­
ci urzędników'. W chudli, gdy samolot spadł 
do ogTÓdka zdążała już dziatwa. Podobno 
dzieci w dniu wczorajszym spóźniły się 
o kilkanaście minut. Mało brakow ało, a 
katastrofa wczorajsza mogłaby się skoń­
czyć o w iele bardziej tragicznie...“
Tłómaczenie, że katastrofy lotnicze 

trafiają się wszędzie i że są objawem nor­
malnym, nie jest do przyjęcia.

Gra w chowanego.
Nieobecność przedstawicieli Polski 

w rozgrywających się wielkich wypadkach 
ostatnich tygodni w Paryżu i Londynie, 
zwracała ogólnie uwagę. Prasa sanacyjna 
doniosła jednak przed kilku dniami, że do 
Paryża w czasie obecności tam ministrów  
niemieckich wyjechał wiceminister skarbu 
p. Koc. Osoba jego — pisze „Naprzód“

„niezupełnie dobrana do takiej misji, 
m niejsza o to. W kilka dni później spro­
stowano to doniesienie: p. Koc nie wyje­
chał dla udziału czy obserwacji między­
narodowych rokowań gospodarczych; wy­
jechał dla prow adzenia rokow ań o po­
życzkę dla celów rolniczych. Koroną jed­
nak tej „gry w chowanego" jest doniesie­
nie, że p. Koc naw et dla rokow ań pożycz­
kowych nie pojechał do Paryża, pojechał 
całkiem  pryw atnie d la  spędzenia tam 
urlopu".
A w ięc faktycznie w  naradach parys­

kich Polska nie uczestniczyła. Może nawet 
Jepiej się stało, że p. Koc był tam nieobec­
ny.

„Co bowiem — zapytuje „Gazeta W ar­
szawska" —  wie się w Polsce o wiadomo­
ściach „gospodarczych i dyplomatycznych" 
p. Koca?

Nikt i nic.
Wiadomo, że p. Koc jest „pułkow ni­

kiem ", że studjow ał teoretycznie i prakty­
cznie spraw y wojskowe. W iadomo też, że 

f zajm uje on wysokie jakieś stanowisko 
w  organizacji piłsudczyków. Wiadomo 

; wreszcie, że podczas trzyletniej z górą p ra ­
cy parlam entarnej p. Koc w ystąpił tylko 
raz jeden jako obrońca — Brześcia.

Tyle. W praw dzie p. Koc był przewod­
niczącym delegacji polskiej do rokowań w 
spraw ie pożyczki kolejowej, ale mimo naj­
lepszych chęci, trudno jakoś wybadać, co 
poza formalnym przewodnictwem p. Koc 
w  tej spraw ie zrobił. Ani w Sejmie, ani 
w  Senacie nie mówił o pożyczce nic. Wy­
ręczali go pp. Matuszewski i Kiihn".

Płace urzędnicze.
jK w estja  płac urzędniczych w następnym  

[roku budżetowym przedstawiać się będzie 
nadal niezbyt różowo. „Polonia" donosi 
z  Warszawy:

„Stowarzyszenia urzędników  państw o­
wych in teresu ją  się obecnie spraw ą wy­
datków  prelim inow anych na  uposażenia 

-układanego  na rok 1932—33 budżetu pań­
stwowego.

^  Według wiadomości otrzymanych przez 
( tżfg3nizacje urzędnicze, uposażenia, prelimi­

nowane będą bez 15 proc. dodatku, jakoteż 
bez dodatku stołecznego i kresowego". 
W obec już obecnie fatalnego stanu 

Wpływów' skarbowych oraz braku widoków 
na polepszenie się sytuacji budżetowej, 
urzędnicy nie będą zdaje się przez czas 
dłuższy mogli liczyć na jakąś poprawę 
zredukowanych ostatnio płac, o ile jeszcze 
nie zarysuje sio konieczność dals/ych mo­
że oszczędności. W jeszcze gorszej syluacji 

[znajdują sie np. urzędnicy samorządowi 
jW' Warszawie, którzy dotychczas nie otrzy­
mali pensji za lipiec, a jedynie zaliczki, 
w związku z czem zagrozili, że jeśli do 
poniedziałku nie nastąpi wyplata ich gaż — 
rozpoczną strajk.

W lutym 1932 r. ma się zebrać w Genewie 
wiułfea konferencja rozbrojeniowa. Przygotowa­
nia do niej postępują, naprzód. Sekretariat Ligi 
Narodów zbiera dane o stanic armij europej­
skich i opinje rządów o sposobach przeprowa­
dzenia rozbrojenia. Ostatnio nadszedł mcm.irjat 

rządu francuskiego. Ogłoszono go i natych­
miast prasa niemiecka, zaatakowała Frncję uwi 

.daczniając różnicę między francuskim a nic 
mieekim poglądem na rozbrojenie.

Niemcy twierdzą, żo wszystkie państwa po­
winny być traktowane jednakowo. Powołują, się 
na wstęp do części Y-tej Traktatu Wersalskie­
go, który mówi: „Aby umożliwić rozpoczęcie,
ogólnego ograniczenia zbrojeń wszystkich 
państw, zobowiązują się Niemcy...’4. Dalej na­
stępują, znane pa-Tanowiania o zmniejszeniu 
attmji niemieckiej do 100 lys, i t. p.

Otóż prasa, niemiecka twierdzi, żc wobec te ­
go rozbrojenie Niemiec •powinno być. uważane 
za warunkowe. Niemny rozbroiły się dlatego, 
że to samo miały uczynić inne państwa. Skoro 
zaś minęło już od podpisania T raktatu  Wersal­
skiego 1ę ła t i państwa, zwycięskie się nie roz­
broiły, to nałoży Niemcom przywrócić swobo­
dę zbrojeń, bo warunek roźbrajsnią nie został 
spełniony. A jeśli to nie, t.o wszystkie państwa 
powinny się natychmiast rozbroić z* przykła­
dem Niemiec. W każdym razie, Niemcy powinny 
być traktowane na równi z iunemi państwami. 
■Tedno z dwojga: albo Niemcy dorównają iupypi 
państwom w zbrojeniu albo niech inne państwa 
zrównają się z niemi w rozbrojeniu, ixł,powiednio 
redukując, swe wojska.

T ak się przedstawia teza niemiecka. Rzecz 
jasna, że gdyby inno państwa sie rozbroiły, to 
wtedy w razie wojny szanso Niemiec nic by­
łyby gorsze a  może naw et znacznie lepsze, jeśli 
się weźmie pod uwagę t> wszystko, co sio pi­
sze o tajnych zbrojeniach Niemiec.

Teza francuska przedstawia się inaczej. O 
równości w przepręwadzeniu rozbrojenia, nie 
może być mowy. Państwa zwyciężono, a, więc 
Niemcy. Auwtrja, Węgry, Biiłgarja muszą się sto 
sować do postanowień traktatów  pokojowych. 
Ono wywołały wolne, one stały  się groźno dla 
pokoju Europy i dlatego słusznie narzucono im 
osobne warunki co do stanu auniji i floty. Inno 
państwa mogą i powinny się rozbroić, ale uor-

Otł paru la t rządzi m  Prusach koalicja een- 
trowo-lowicowa. Nacjonaliści daremnie usiło­
wali zdobyć ton najważniejszy rząd krajowy. 
W sejmie pruskim byli w mniejszości. Zażą­
dali więc ,plebiscytu porl ihasłóm: „Sejm pruskt 
ma być rozwiązany". Glosowanie odbędzie się 
9 sierpnia. Hitlerowcy i nacjonaliści Hugen- 
berga nie tmają większości, ale liczą na pomoc 
komunistów, którzy przy ostatnich wyborach 
do parlamentu zdobyli ha terenie Prus trzy 
nrljony głosów. Zliczając głosy tych 3 partyj 
(komunistów, Hitlerowców i niemieoko-narodo- 
wych), otrzymamy 12.4 imlj. głosów. Tyle pa­
dło na listy opozycyjne w jesieni ub. roku. 
Teraz ta  zjednoczona opozycja musi zdobyć 
13.5 milj. głosów, jeśli ma w plebiscycie zwy­
ciężyć. S>Taik jej wice jeszcze przeszło 1 milj. 
głosów. Przywódcy nacjonalistów sądzą je­
dnak, żo bezrobocie, brutalne oszczędności i 
redukcje tak zmieniły nastroje wyborców, że 
ten imiljon głosów im przybędzie, wobec czego 
liczą na zwycięstwo.

W  razio rozwiązania pruskiego Landtagu 
nowo wybory odbyłyby się w jesieni.

Papież Pius IX o Bismarku.
W ostatnim numerze dwutygodnika „Dic 

Zoit“ przypomina prof. W. Foerstcr słowa 
P iw a IX. wygłoszone w dniu 18 stycznia 1874 
roku do zgromadzonych w W atykanie piel­
grzymów: „Bsm arek jest wężom w raju ludz­
kości. Wąż ten skusi naród niemiecki do wy­
wyższenia sie ponad samego Boga. Takie zaś 
samowywyższanie się doprowadzi do poniże­
nia, jakiego jeszcze żaden naród nie pokoszto- 
waf. Nie my. lecz Przedwieczny wie, czy z gó­
ry  wieczystej zapłaty nio oderwało sio już 
ziarnko piasku, które, tocząc sin w dół, ro­
śnie jak lawina, hy po latach dosięgnąć gli­
nianych stóp tego mocarstwa, krusząc to mo­
carstwo, co, jak wieża Babel, Bogu na urągo­
wisko zostało podniesione a ku chwało Bożej 
zginie11.

Cytując te słowa, Foerstcr podkreśla, że
nio należy w nioJj widzieć zapowiedzi: finh
Germanina, warto jednak przypomnieć jc
w czasaiC.li, gdy duch Bismarcka nanowo odży­
wa w północnych Niemczech. Bismarck o wskie 
mocarstwo niemieckie zginąć musi, aby pow­
stały Niemcy odrodzone.

*---------------ooo--*

mą nie powinien być stan armji niemieckiej. O 
zrównaniu mówić nie należy. Przeciwnie, ogra­
niczenie zbrojeń państw innych może nastąpić 
tyłka pod tym warunkiem, żc Niemcy będą rzc 
czywiścic rozbrojone. Jeśliby się okazało, że 
Niemcy potajemnie lamią, postanowienia 'Brak­
ła tu 'Wersalskiego.' to inne państwa miałyby 
prawo zastanowić f?ję- p.z j  mają obowiązek roz 
broić gię.

Taki jest pogląd francuski mi rozbrojenie 
Niemiec. Nie pisze się. oczywiście tego wyraźnie 
w momorjąlach do Ligi Narodów, ale taki jest, 
.sens tych memorjalów.

Ponadto Francja żąda słusznie, by rozbrojenie 
nastąpiło po zagwarantowaniu wszystkim kra­
jom bezpieczeństwa. Mcmorjał francuski wska­
zuje na to. że układ w Loearno obowiązuje 
tylko część państw europejskich. Koniecznem 
jest więc, rozszerzenie pyąt.ńini) gwarancyjnego 
na wszystkich członków Ligi i zobowiązanie ich 
do wspólnego, solidarnego wyślą,pienią przeciw 
napastnikowi. Konferencja rozbrojeniowa powln 
trą się zą,stanowić pad sankcjami kamemi. które 
nąleżaloby zastosować wobee. napastnika.

Francja.wskazuje też na to, że iprzy rozbra­
janiu muszą, być wzięto pod uwagę różuje oko­
liczności. Nie można żą4ąć, by np. aripja sta­
nowiła we wszystkich krajach jednakowy odse­
tek ludności. Trzabą wziąć pod uwagę położe­
nie geograficzne jego kraju, dlngaść jego gra­
nic. lądowych 1 morskich 1 t. p.

Memorjał francuski przypomina, żo w ciągli 
stu lat Francją trzy rązy zestala najechana, 
przez nieprzyjaciela. Dalej podkreśla, ża posią­
dą kolonje z GO miljonąmi ludności. Do obrony 
tych ik-donij potrzeba oczywiście odpowiednio 
Pilniej floty i ąnnji. Mimo, że układy nad zsgwa. 
.rautowaniem poszanowania traktatów  nio dały 
■należytego rezultatu (mowa o niedoszłym ukłą- 
dzio amerykaiiskQ'aniigiehkfidraą|.cij,skim'), F.ran 
■o,ja stopniowo redukuje swą armję. Służba woj­
skowa została skrócona do jednego raku. Obe­
cnie pd sztandarami frą«ę*l?iki«mi służy 578.900 
żołnierzy; flota, powietrzna liczy 1.609 sam .do­
łów.

Tak się. zarysowują przeciwieństwa poglą­
dów, które w przyszłości mogą rozbić konfe-

Drugie co do wielkości na świeci*. 6ft miljo- 
nów mieszkańców. — Źródła bogactwa Francji.

Twórcy imperjum.
W ystawa kolonjalna w Paryżu zwrócija 

uwagę świata na francuskie imperjum kolo- 
njalne, drugie co do wielkości na świecie, a 
bardziej, niż angielskie zasługujące na nazwę 
imperjum, bo daleko mu jeszcze do rozpadnię- 
cia się na szereg samodzielnych państw. We 
Francji pojawiło się dużo wydawnictw, w któ­
rych przedstawiono historję pracy Francuzów 
nad cywilizowaniem bezkresnych obszarów za­
morskich i wyniki tej pracy, Zwięzłe a dosko­
nałe ujęcie tych wyników, pióra p. Pawła 
Feyela, znajdujemy także w czerwcowym ze­
szycie „Przeglądu Politycznego".

P. Feyel wspomina najpierw o pierwszych 
próbach ekspanzji francuskiej, o planach Cel- 
berta i Richolieu‘go. W XVIII. wieku Francja 
traci przeważnie cwe kolonje, lecz od roku 
1830 zaczyna znowu odrabiać stracony czas. 
Dziś jej imperjum obejmuje 12,300.000 kim. 
kwadratowych i 60 mil jon ów mieszkańców, 
a wraz z metropolją — Francją, prawie 13 
miljonów kilometrów kwadratowych i 100 
miljonów mieszkańców.

Niektóre posiadłości są bardzo silnie zwią­
zane z, Francją, Np. w Algierze na 6 miljonów 
ludności żyje 630.000 Francuzów. Wszystkie 
kolonje utrzymują z metropolją ścisło stosunki 
handlowo. Francja żyje ze awych kolonij.. 
Z Indoehin i Madagaskaru otrzymuje ryż, 
z północnej Afryki zboże, figi, pomarańcze, 
daktyle, z krajów równikowych banany i nna- 
nasy. Afryka zachodnia dostarcza mydła i pro- 

1 duktów oleistych, Madagaskar drogich kamie­
ni, Oceania — pereł, Afryka równikowa — 
hebanu, mahoniu i innych gatunków drzewa, 
Tndoehiny — kauczuku. Nowa Kaledonja ob­
fituje w nikiel i węgiel, na Madagaskarze 
i, północnej Afryce odkryto naftę, ponadto 
w wielu miejscach znajduje flię ułów, żelazo, 
srebro, złoto i minerały promieniotwórcze. 
W sumie Francuzi zakupują, produktów ko- 
lonjalnyeh zą 7 miljardów franków, a sprzeda­
ją  swych wyrobów za 9 miljardów. Nadwyżka 
wynosi więc 2 miljardy franków. Tu jest jedno 
ze źródeł bogactwa Francji.

W kolonjach prowadzi Francja wielką pra­
co cywilizacyjną. Zbudowane drogi liczą już 
SO tysięcy kilometrów długości, a jeździ po 
.nich. sto .tysięcy samochodów .Koleje żelazne 
mają 20 tysięcy kilometrów długości. Szlaki 
lotnicze przecinają Afrykę i sięgają do Mada­

gaskaru, a rozpoczęto już prace nad linją lot­
niczą do Sajgonu.

Francuzki system kolonizacyjny wzbudza 
w tubylczej ludności zaufanie i przywiązanie 
do metropolji. P. Feyel podaje przykład, jak 
bohatersko pewien murzyn walczył za Francję.

Oddając hołd zdobywcom i kolonizatorom, 
którym Francja zawdzięcza posiadanie tak 
ogromnego imperjum, wymienia p. Feyel czte­
ry nazwiska. Są to: Juljusz Feiry, kierownik 
polityki- kolonjalnej, admirał Courbet, zdobyw­
ca Tonkinu, kardynał Lavigerie, arcybiskup 
Kartaginy, organizator pracy misyjnej w pół­
nocnej Afryce j KaTol Foucaułd, żołnierz i 
uczony, który zapragnął być katolickim ka­
płanem w głębi Afryki. Tysiące misjonarzy, 
oficerów, uczonych bohaterską pracą stworzy­
ły dzisiejsze imperjum francuskie
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350-lecie powstania Holandii.
IV dniu 29 lipca r, b. upływa 350-la rocz­

nica, oderwania tsię Niderlandów północnych 
(czyli dzisiejszej Hola.nji) od monarebji Fili­
pa H.

Pierwszy wyłom w potędze Hiszpanji miał 
za przyczynę to kamo błędy polityczne i go­
spodarcze, jakie doprowadziły później do 
oderwania się większości kolonij hiszpańskich 
od metropolji. Winną tu przedewszystlęiem 
byłą niezwykła ciasna polityka mufikaeyjno- 
centralizacyjna, która snuje się przez cały 
ciąg dziejów Hiszpanji, ą która miała na celu 
przekształcenie Niderla.ndów, tych najbogat­
szych wówczas ośrodków życia europejskiego, 
w prowincją h>zpańgką.

Prowincje flandryjskie, złożone z luźno 7.0 
sobą spojonych a Uprzemysłowiony eh miast 
oraz księstw .i hrabstw, dostały się cjynastji 
hiszpańskiej przez związki małżeńskie Hab­
sburgów z linją łmrgimdzką dynastjj francu­
skiej. Pie-wsze lata rządów hiszpańskich upły­
nęły we względnej harmonji; cesarz Karol V- 
sząnował przywileje niderlandzkie. Następca 
jego jednak, Filip U. dążył do zniweczenia od­
rębności tego kraju. Rozpoczynają sję więc 
od 1567 r. krwawe i absolutne rządy, w cza- 
sje których najjąskrąwiej uwydatniła się po­
stać namiestnika, ks. Alby. W szystko to jed­
nak nio daje oczekiwanych rezultatów, dopro­
wadzą nątomiąst do powstania i całkowitego 
oderwania się północnych prowincyj.

Wówczas dopiero, nauczona tak  smulnem 
doświadczeniem, Hiszpan ją usiłuje, uratować 
reąztę, co doprowadza, wreszcie do pewnej 
ewolucji w polityce hiszpańskiej. Przewagę 
zyskują żywjojy umiarkowane, które starają 
się zjednać prowincjo południowe i wykorzy­
stać ąntagonizny etniczne, kulturalno, a. zwłaśz 
cza wyznaniowe między prowincjami katolic- 
kiemi, obejmująccmi terytorja dzisiejszej Beł- 
gji a faktycznie już niezależnemi prowincjami 
północy.

Belgja dzisiejsza (t. j, południowa prowin­
cja) pozostaje wierna Hiszpanji, Niderlandy 
zaś ogłaszają 26 lipca 1581 roku w Utrechcie 
niezależność swoją od Hiszpanji. S. G.

Kostek-Biernacki i Aleksander 
Macedoński.

Sąd przemyski uchylił konfiskatę części 
artykułu „Ziemi Przemyskiej" o pułk. Kostku- 
Biernaekim, wobec czego „Ziemia" drukujo go 
ponownie. Dowiadujemy się z niego, żo w oetat 
nich czasach pułk. Kostek-Biernacki rzadko 
pokazywał aię na ulicach Przemyśla. 7/w. 
Młodz.' Demokratycznej urządził na jego cześć 
przyjęcie, na którem pułkownik porównywał 
swe czyny w Brześciu z czynami Aleksandra 
Macedońskiego.

„Ziemia Przemyska" wypowiedziała przy 
tej sposobności pod adresem sanacyjnych 
„demokratów14 szereg uwag, których jednak' 
nie powtarzamy, choć uwolnił jo od konfiskaty 
sąd przemyski.
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F O R T E P I A N Ó W
WŁADYSŁAW BOLONSKI

(dawnie] Zygm. Raba)
K r a k ó w ,  R y n o k  a t ó w n y  3 4 .

(Pałac Spiski)
poleca w wielkim wyborze Krajowe i Za- 
graniczne fortepiany, pianina, fisharmonia
na bardzo korzystnych warunkach. — 

Ceny konkurencyjne.
lltywane fortepiany i pianina, z gwa­

rancją zawsze na składzie.
W ł a s n a  S a l a  K o n c e r t o w a .

O) ! ™

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o najrychlejsze uregu­
lowanie prenumeraty.

H I

•rencję rozbrojeńiewą, 

  — _ ' i i - -

Walka o rząd w Prusach.
Komuniści poprą nacjonalistów?

Francuskie imperium kolosalne.

i
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Szaleństwa statystycznej mann
Nowojorskie biuro badania intclegencji 

ludzkiej dokonało w przeciągu czterech; la t 
analizy na okrągłym miljonie ludzi i ogłosiło 
następujące rezultaty: 25 wybitnych talentów- 
143 wielkich talentów, 2.433 przeciętnych ta ­
lentów. 15.695 bardzo uzdolnionych, 63.563 
średnio uzdolnionych. 55.806 przeciętnych, 
55.606 mniej niż przeciętnych, 162.079 mało 
uzdolnionych. 63.563* ograniczonych, 15.696 

głupców. 2.700 obłąkanych i jeden absolutny 
idjota.

Ponieważ ogólna liczba ludności Stanów 
Zjedn. wynosi 122 miljony ludzi, więc z tego 
obliczenia wynikałoby np. że Ameryka posia­
da 20.196 jednostek pierwszorzędnej wartości

(genjusze i wielkie talenty) oraz 10,001,560 
bezwartościowych (ograniczeni, głupcy i obłą­
kani). Jeżeli się zważy, -że bardzo wielki pro­
cent tych ostatnich znajduje się w klasie lu­
dzi rozporządzających wielkiemi pieniędzmi 

i wpływami, to istotnie trudno się dziwić tylu 
ekstrawagancjom i dziwactwom, których przy 
słowiową ojczyzną — zwłaszcza w tych sfe­
rach — jest Ameryka.

W artoby przeprowadzić podobną sta tysty ­
kę i w innych krajach. W Polsce broń Boże, 
bo tu pewnie wielkości nie lubią być krytyko­
wane i uchodzą (w kclacli swych podwład­
nych) za absolutnych genjuszy.

 -ooo---------

■ >Altbrja —  najwspanialsze deminjum
koleniame Francji

(Wrażenia z podróży)

J K n  z ien z ia c fk
WILNO DLA KOLONJI POLSKIEJ W DAL 

MAGŁJI. W swoim czasie kolonja polska w Dal­
macji zwróciła się do m agistratu m. Wilna 
z prośbą, by do kościoła, budowanego przez 
Polaków w Dalmacji, podarował m agistrat wi­
leński kopję „Matki Boskiej Ostrobramskiej11. 
Magistrat przychylił się do prośby rodaków 
i -powierzvł wykonanie kopji cudownego obra­
zu art,. mai. Kuleszy. Obraz jest już ukończo­
ny i po poświęceniu go w Wilnie będzie wy­
słany- do Dalmacji, jako dar ludności wileń­
skiej dla tamtejszego kościoła.

PRACOWNICY MAGISTRATU M. RADO 
MIA, postanowili opodatkować ' się na rzecz 
bezrobotnych według następującej1 skali: pobie­
rający pensje do 200 zlj — V i% , miesięcznie, 
od‘ 200 do 400 zl. — 14%, od 400 do 600 zł.
% %, od 600 — 800  P o w y ż e j  SCO zl. —
1 i pół procent miesięcznie.

PROJEKT KOLEJI KPAKÓW—MIECHÓW. 
Mimsterstwo Komunikacji prowadzi obecnie 
srudja nad projektowaną linją kolejową Kra­
ków—Miechów, długości około 50 kim. Li hja 
ta  .ma za zadanie skrócenie linii kolejowej 
"Warszawoa—Kraków o 52 kim., czyli o 1/7  ̂dłu­
gości.

WE LWOM IE TAKSÓWKI USTALĄ CE­
NĘ J \Z D Y  KONKURENCYJNĄ. ^Gazeta Po­
ranna'' donosi, j ż  we Lwowie zawlaz.alotsm kon 
sorcjum. krorę. jsaiłticrza wypuścić 50. wzglę­
dnie 100 taksówek ■jednolitego B§ł*i. grzyćzom 
taryfa jazdy zwłaszcza w okresie ptóbnym bę­
dzie stosunkowo niska j  w nosić i»a 50 do 60 
groszy za kilometr.

100 TYSIĘCY ZL. POSZŁO Z DYMEM. 
W Hotyminie. pow. łuninieckiegó, z nieustalo­
nej dotychczas przyczyny spalaliSM młyn i ta r­
tak  parojw , własność f. ..Kozak i S-ka“ . S tra­
ty  ciągają penad 100.000 zł. Wypadku z ludż 
nn nie było.

ŁAŃCUCH REKTORSKI LWOWSKI ZNA­
LAZŁ SIĘ. Onegdaj pisaliśmy o włamaniu dn 
lwowskiej Al adeinji medycyny w eterynaryj­
nej., skąd skradziono po rozpAuiu kasy ognin- 
trwalej około 1000 zł. gotówką oraz zloty łań­
cuch rektorski wartości 10.000 zł. Śledztwo 
doprowadziło do odnalezienia łańcucha w lesie 
brzuehowickim pod Lwcwem. .W związku 

ż powyższą Merą aresztowano jedną osobę,
GDZIE SĄ RAMPY K CI EJOWE? Na prze 

peżdzie kolejowym na szlaku Mołoryta—Brześć 
nad Bii2f:em pociąg najechał na przejeżdża,iącą 
fumankę. lYożnii-a. W tart.' Gmucwlcz. ze Sta­
rego Tryczyna •odniósł cieżkie rany Konie zo­
stały ..rozszarpane w kawAłki, wóz zaś dosz­
czętnie rozbity.

BANDYCI Z SIERPAMI. Na 2 wieśn'aków. 
ojca. i syna Finjuków, napadła ,w odległości 3 
kim. od w-i Podryrje, pcnv. kobryń-kiego ban­
da, złożona z 6 osób, uzbrojonych w koly i 
sierpy. Band; ci zadali cbu napadniętym sze­
reg ran. domagając O  od midi pieniędzy. Na 
krzj'k  mordowanych wybiegło z pobliskiej wsi 
kilku gospodarzy Wówczas bandyci, dawszy 
do nadbiegających p.vą strzałów, uciekli 
w glą.b lasu. Policja podjęła pościg Stan obu 
ofiar napadu jest beznadziejny..“A

SKAZANY NA ŚMIERĆ ZA ZAMORDO­
WANIE OJCA. ■SądHokr. w Siedlcach' skazał 
Jana  Zawadkę na karę śmierci przez powiesze­
nie za morderstwo) dokonane na ojobie ojc-a, 
Franciszka Zawadki, w kolonji Gomwilk pow. 
garwrolliskiego. "Wspólcskarżonego b rata  ska­
zanego Zawadki,‘Antoniego1, sąd skazał na 10 
lat ciężkiego więzienia z uwagi na to, ie  przy­
znał się on do udziału w zbrodni.

ADWOKAT SPRZENIEWIERZAŁ DEPO­
ZYTY KLIENTÓW. Władze śledcze w Wą­
brzeźn e wykryły liczne malwersacje, dokona­
ne przez adwokata Czyp-ekiego z depozytów* 
jego klientów*. Sprawca malwersacji zbiegi. 
Sprawą zajęła się prokuratura.

PECH DEZERTERA. Onegdaj eskortowa­
no z Łomży do Wilna dezertera Lipszyca. — 
W pobliżu Porubaneik. gdy pociąg dojeżdżał do 
Wilna. Lipszyc wyskoczył z fpedzące.go pocią­
gu. Żoinierze również wryskoczyli w ślad za 
nim, przyczem -jsden z nieb skoczył Lak. nie­
fortunnie, że doznał cbrażeń cielesnych. L’p- 
szyc zbiegł. Eskortujący po przybyciu ido Wił • 
n a , zameldowali o ucieczce. Zorganizowana 
obława doprowadziła do schwytania Lipszyca.

Z AFERY NIECHLUBNEJ DYREKTORÓW 
„PEPEGEĄ Śledztwo w sprawie nadużyć na 
szkodę Skarbu Państwa, popełnionych przez 
trzech członków zarządu Pe-Pe-Ge, a miano­
wicie Samuela i Fajtla Halocrinów oraz Be- 
lousa. ujawniło nowy fakt przestępstwa. Akt 
oskarżenia, zostanie rozszerzony w ten sposób, 
że wyżej wymienieni odpowiadać będą także 
za złożenie fałszywych zeznań wre wniosku o 
odroczenie w*ypłat, za co grozi kara najmniej 
3 lat więzienia.

TŁUM W BĘDZINIE ATAKUJE POLICJĘ. 
Na przedmieściu Będzina Kuszelewie. przed 
spółdzielnią robotniczą, będącą, poćl wpływami 
komunistycznemi, doszło do starcia między 
oezrobotnymi a policją na tle niedopuszcze­
nia komornika przez tłum do pełnienia jego 
czynności. Tłum pod wpływem agitatorów ko­
munistycznych zaatakow*ał policję i komornika 
kamieniami. Z tłumu oddano również w. stronę

Do lasku YincenEęd pod Paryżem napły­
wają tłumy z całego świata, by podziwiać 
piękno, czar, egzotyzm i bogactwo kolonij 
francuskich. Algerja jest bezsprzecznie naj- 
w*;iżniejszcm dominjum kolonij francuskich, 
gdyż ze względu na swoje położenie geogra 
ficzne jest pomostem między cywilizowaną' 
Europą, a barbarzyńską jeszcze Afryką. — 
W Afryjoe północnej Francja zdała świetnie 
egzamin z polityki kolonjalnei. zaprowadzając, 
pokój — podobnie jak to uczynili ongiś Rzy­
mianie — rozwijając ekonomicznie kraj. który 
od czasu najazdu arabskiego był w ustawicz­
nym zamęcie.

. 5)802.400 mieszkańców* zamieszkuje obszar 
207.000 km. kw., dzielący się na trzy departa­
menty: Ylger, Oran i Constantine. Pasmo gór­
skie Atlas zamieszkuje pierwotna, pasterska 
ludność nomadów*, zwanych Berberam1 wzgl. 
Kabylami. Kilka nanuotów t. zw „goutli44 
tworzy Hdoiłar*’, ma czele?’ kilkunastu donar 
stoi szeik, zależny od wodza plemienia (ka.id). 
Między morzem a Atlasem rozciąga się uro­
dzajny Tell, obszar podatny do upraw*y roli. 
Na południe od Atlasu ciągnie się w*głąb Afry­
ki bezkresne, piaszczyste morze Sahary, • uroz­
maiconej oazami, oraz „biedami44, gdzie rośnie 
skąpa roślinność.

Ludność pierwotna, oięgają^a perjodu ka­
miennego, zbs-tawila ślady swojego pobytu we 
freskach»skalnych przedstawiających zwierzę­
ta. W VI wieku przed Chr. Fenicjanie podbili 
ludność tubylczą Berberów i za ich pośrednic­
twem kultura egipska i grecką zakwitła na 
•brzegach' A fr;k i północnej. Następ-uie zbawien­
ne panowanie Rzymu po ukończeniu ■ wojen 
punickich. Z czasów panowania fonickiego 
i rzymskiego pozostały po dziśdzień ruiny 
wspaniałych budowli w* Tipaza, Djemila, Tim- 
gad i t. p. Mury, głazy, gigantyczne kolumny 
koryntyjskie sterczą skąpane w blaskach pło­
nącego słońca, mówiąc przechodniowi o wspa­
nialej przeszłości tego kontynentu, oraz o bez­
litosnej, wandalskiej inwazji Arabów, który 
w roku 647 zawladęli krajem. Gigantyczne ko­
lumny, bezładnie rozrzucone głazy zdają się 
skarżyć przechodniowi ze swej niedoli, przekli­
nając czas i zwłaszcza rabusiów Arabów, k tó­
rzy burzyli dla samej radości burzenia. Prze­
lotnie zapanowało krajem cesarstwo bizantyj­
skie, oraz Turcy zubożały, kraj rozbity na 
cząsteczki stał się siedzibą groźnych piratów. 
W yprawa Ludwika XIV. przeciw tym korsa­
rzom nie dała pomyślnych wyników. Dopiero 
rok 1830 datuje powolny, systematyczny pod­
bój Afryki północnej przez Legję cudzoziem­
ską. Racjonalna kolonizacja francuska'' doko­
nała bardzo wiele dla rozwoju ekonomicznego 
i kulturalnego kraju. Wzmożenie, się przemy­

słu, handlu, rolnictwa, znaczny postęp cywili­
zacyjny — oto wyniki tej pracy. Ogrom pracy 
złożonej' przez Francję widzi się na samym 
wstępie podróży, zajeżdżająć^do. głównego por­
tu i stolicy kraju, Algcru.

Od strony morza, skąpane w blaskach pa­
rzącego słońca bieli się wspaniale miasto euro­
pejskie ze swojemi budowlami stylu maurytań- 
skiego, szerokiemi arterjami komunikacyjnemu. 
Po zboczach wzgórza wspinają się amfiteatral­
nie niniejsze budowle, świecące bielą murów 
i płaskich dachów. Wśród zamętu, piekielnego 
ruchu pędzą auta, autobusy. Rulwary nadmor­
skie buchają życiem. Do portu, drugiego 
z rzędu po Marsylji portu Francji, zawijała naj 
w ększe okręty świata, pellne ::g!lobtrot'terów“. 
"Wieczorem zachodzące słońce śbiele na lekko 
pomarszczonych falach długą, złocistą drogę, 
wzdłuż której majaczą sylwetki olbrzymów 
morskich, Jpkko rozkołysanych. Dzielnica 
europejska nie przyciąga tak turystę, nasy­
conego miastami enropejskiemi i ich piekiel­
nym ruchem, co dzielnica arabska zw. „ka- 
shah4’ (dawna forteca korsarzy, zbudowana na 
wyniosłem wzgórzu.) W ciasnych, krętych uli­
cach ciągną poważne wieJMą-dy i posłuszne 
biczowi hałaśliwego poganiacza, niemiłosiernie 
obładowane osły. Hałas, brud nieopisany! Tu 
tętni zupełnie inne życie. Z głębi kma.jp arab­
skich dochodzą smutne, ■ monotonne, jękliwe 
zawodzenia muzyki arabskiej; w tak t tej po- 
grobowej, chrapliwej muzyki tańczą dziewczęta 
z plemienia Ouled-Nail. Z zaułków wynurzają 
się białe postacie zakwefionyeh arabek. które 
spiesznym krokiem podążają w niewiadomym 
kierunku. Nędzne, brudne domki posiadają ro­
dzaj balkonów zw. „muszarabich44, podpartych 
kijami skąd można wszystko widzieć, nie bę­
dąc widzianym. Niebrak w tej dzielnicy pię­
knych pałaców arabskich, które nie nęcą wi­
dza swoją zewnętrzną bielą, zdają się ukrywać 
przepych swych komnat, wyścielanych kobier­
cami, zdobnych w Darwne mozaiki ścienne. 
W środku zacisznego „patia“, wyłożonego mar­
murem szemrze fontanna, otoczona rzędem 
bujnego kwiecia; ponad zielenią kwiatów bu­
ja wysmukło, dumna palma; dwupiętrowe ar­
kady, zdobione arabeskami wspierają się na 
mawnurowych, wątłych kolumnach. Wnętrze 
komnat, zdobnych w mozaiki, dywany stwarza 
iluzję zaczarowanego patacu z wschodniej 
bajki. Tajemnicze meczety z lasem białych ko­
lumn posiadają wspaniałe kobierce, na których 
arab bije ipokłmy Bogu. ktÓTemu na hutę 
Ailah. W szystko to  nadaje dziwny, egzotycz­
ny urok Afryce drgającej lazurem nieba i zło­
tem palącege słońca.

Dr. Stanisław Rospond.
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korony, szyny i m ostki.

nej o kilkaset km. od m. lu łuna . Ks. Biskup, 
Sloskan po odbyciu zesłania na wyspach So- 
łowieekich został ponownie aresztowany i ze­
słany na 3 la ta  do Jenisejska na Syberji. Rów­
nież na Syberję został zesłany ks. K. Wielicz­
ko z Petersburga. Oprócz tortur w więzieniach 
władze sowieckie gnębią obecnie duchowień 
stwo ogromnemj podatkam i,^ przerastająceml 
możność płacenia przez gminy wyznaniowe. 

Tą droga sowiety chcą wywłaszczyć kościoły 
i budynki kościelne (KAP).

Jak Gdańsk usuw? polskie zabytki.
W związku z odnowieniem gdańskiego Dwo 

ru Arthusa, przeniesiono znajdujący się tam 
dotychczas w głównej sali pomnik Augusta 
III oraz obraz . Oblęgania Malborga przez Po­
laków i gdańszczan14. Jest to jeden z licznych 
faktów systematycznego usuwania, przez ofi­
cjalne czynniki gdańskie pamiątek polskich. 
W związku z tem warto przypomnieć nastę­
pujące fakty niszczenia, względnie usuwania 
godeł polskich. W r. 1930 w sieni ratusza sta­
romiejskiego wyrąbano orła polskiego, rzeźbę 
w drzewie z wieku XVI, znajdującą się tam 
nad głównemi drzwiami. W latach od 1927 do 
1930 zamalowano na czarno orły polskie: 1) 
na drzwiach wejściowych do sieni obok dworu 
Arthusa, 2) na Frauentor, 3) na. Haeckertor, 
4) na domu cerbera przy Langgasse 28. Je ­
szcze w r. 1921 usunięto z zimowej izby rad­
nych w ratuszu orła polskiego, który znajdo­
wał się na suficie. Charakterystyczny jest ro w  
meż takt, że kustosz ratusza tłumaczy tury­
stom, zwiedzającym ratusz, że statua Zygmun­
ta  Augusta, umieszczona na szczycie wieży ra­
tusza jest statuą ukoronowanego chorążego.

Usuwanie ślaców polskości z terenu 
Prus Wschodnich.

Prowadzona z niezwykła systematyczno­
ścią, i podziwu godnym zapałem praca niemiec­
kich skrajnych kół nacjonalistycznych w kie­
runku usunięcia z terenu Prus 'Wschodnich śla­
dów polskości wykazuje za czas ostatni nowy 
postęp. W tym wypadku mamy do czynienia 
ze zmianami dokonywanemu na polskich naz­
wach miejscowości. Praca, ta  nazywa się 

lJ?udpolszczaniem“ miejscowości wschodnio- 
pruskich. ,W powiecie niborskim wieś Piotro- 
witz, która w w. XV. nazywała się Durrepoter, 
zatęskniła do tej nazwy. Wleć Pm ntken w w. 
XV. nazywała się Freitagsdorf; prawdopodo­
bnie wróci ona już wkrótce do tejże nazwy. 
Wieś Rekownitze zmieniła nazwę na Grosswal- 
de, ponieważ pierwotny osadnik miał s’ę na­
zywać Gross i być Niemcem. Gmina K8- 
nigl Kamionken nazywa się dzisiaj Pfeinau. 
Gmina Dlussek złożyła wniosek o połączenie 
jej z nadleśnictwem Hartingswalde i nadanie 
połączonej jednostce tej ostatniej nazwy Przy­
ległe jezioro Dłt tek, które dało wiosce nazwę, 
będzie się odtąd nazywało Ha.rtmgswa.der 
See.

 OOO— —
PRZEDHISTORYCZNI INŻYNIEROWIE.

Badania archeologa Forrera ze Straseburga 
wykazały, że już w czasach przedhistorycz­
nych umieli się ludzie posługiwać narzędziami 
tak stosunkowo pTecyzyjnemi, jak rp . rńlą 
kamienną. W ynalazca tej piły, której kilka 
egzemplarzy znaleziono, musiał niewątpliwie 
być bardzo uzdolnionym technikiem, aby przy 
pomocy krzemiennych instrumentów sporzą­
dzić nowe narzędzie pTacy. Przód 20.0CD la ty  
co najmniej znano już też sposób transportowa­
nia wielkich ciężarów na dalekie przestrzenie 
pizy użyciu rolki, jak  o tem świadczą rysunki 
w grobach staroegipskich oraz obelisk z He­
liopolis, do którego pilastry sprowadzono z od­
ległości 300 km.

MIASTO, W KTÓREM DESZCZ FADA 
Ra z  NA 16 LAT. Na zachodniem wybrzeżu 
Połudn. Ameryki leży miasteczko portowe. 
Paita, w okolicy skalistej i bezwodnej. Paita  
odznacza się tem, że deszcz jest tu  zjawiskiem 
niesłycnanie rządkiem. Jak twierdzą tubylcy, 
opady deszczowe zdarzają ęię raz na 18 lat. 
Paita jest pozatem ojczyzną panam, słynnych' 
kapeluszy panamskich, które wyrabiają Inćja- 
nie tutejsi. Panamy i tutaj nawet nie są tanie, 
kapelusz w dobrym gatunku kosztuje najmniej 
10 dolarów. Całe góry panam przynoszą Indja- 
nie na statek w porcie i zawsze znajdują ~ię 
amatorzy^ którzy odraza rozkupują te słynne 
z lekkości i trwałości nakrycia- ełowy. W" Euro 
pie lub nawet w Stanach Zjednoczonych dowa 
panama kosztuje kilkadziesiąt dolarów,
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CORAZ WIĘCEJ IOTNIKOW TRANS- 
ATLANTYCKICH. Amerykańscy lotmcy 
Boardman i Polanćlo wystartowali z N. Jorku 
w celu dokonania lotu bez lądowania do Kon­
stantynopola lab Angory, musieli jednak za­
wrócić i wyładować, po uwolnieniu samolotu 
od ciężaru znacznej ilości benzyny.

policji kilka strzałów rewolwerowych. Policja 
oddała salwę w powietrze, po której Gum się 
rozblagl

Z martyrologii duchowieństwa kat. 
w Sowietach.

W ostatnich miesiącach zostali aresztowa­
ni w Rosji księża J. Groński z • Tomska, M. 
Bugienis, Worsław, Brenczak. Również aresz­
towano wielu świeckich katolików z pośród 
należących do komitetów kościelnych. Przy 

aresztowaniu robiono tak szczegółowe rewizje, 
że przy budynkach kościelnych przekopano 
ziemię na metr głębokości.

Nadeszła spóźniona w.adomość o śmierci 
ks. Szfwarasa, zmarłego w więzieniu bolszer ic 
kiem. Ks. Biskup Małecki został wysłany do 
głuchej wioski w obwodzie Irkuckim, oddało-j



.

3tr. I ..(JŁDS KAT!CDU" z 'dnia lipca. 1961. Kr. T9?.

jL§t&T<SłS&E2M, t£UiV, failift.
\
Ukraińskiej wytwórni zabroniono zdj=r.

Ze I/wowa donoszą, że tamtejszy wojewo­
da zakazał ,przed kilku dniami dokonywania.; 
zdjęć ;Mne.matograficznych <na (pograniczu .poł- 
®iem w Karpatach, ukraińskiej wytwórni Hl- 
mowejkpod nazwą, „Tonia-Film”. 1 Prawdopodo­
bnie chodzi tu o [podejrzenie, źc zdjęcia te nic 
są przezaiaczoae do filmu. „Tonia-Film” repi bo- 

i.w i sin zdjęcia filmowo na pograniczu .p.dskiom 
bez zezwolenia władz centralnych w W arsza­
wie, oraz urzędu wojewódzkiego w'c Lwowie.

POMNIK ZNAKOMITEGO AKTORA 
FRANCUSKIEGO.

Donoszą z Paryża: VI ub. niedzielę w Poix- 
■ du-Nord Jean MArve w imieniu Ministerstwa. 
I Oświaty, dep. Sztuk Pięknych i Teatru „Come- 
idio Francuise” dokonał odsłonięcia pomnika zna 
komitego aktora franouskiego z 1S stulecia 
Taimy. Jak  wiadomo Franciszek Józef Tahna 
był jędrną z największych postaci w liistorji te­
atru  francu -kiego. Był 011 ulubionym aktorem 
Napoleona 1. a naturalnością, swojej gry' odbie­
gającą od (powszechnie wtedy przyjętego pa­
tosu, jak i pięknością głosu iporywal tłumy. W7 

I P /s-du-N ord  istniał przed wojną pcmmlk Tai­
my, który został zniszczony podczas wojny 
przez Niemców.

KOBIETY SPOWODOWAŁY UP\DEK  
POZIOMU LITERATURY?

Jedno z najpoważniejszych pism literackich 
■Ameryki „Yaricty” z Nowego Jorku ogłosiło 
artykuł, w którym winę obniżenia poziomu In­
telektualnego i moralnego literatury przypisuje 
wyłącz,de kobietciu, których zainteresowania 
obracają się przeważnie w  sferach erotyzmu., 

Paryska „Comocdia" ogłosiła ankietę, w któ 
roj iprosi kilka wybitnych literatek paryskich
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Można, się w <’-nlej Europie porozumieć ob 
eemi językami, ale nie w Anglji. Tu panuje 
wyłącznie „english spokon” i biada ci, jeżeli 
nim nie mówisz. Poza najwyższemu bowiem 
sferami nikomu nawet na myśl nie przyjdzie 
uczyć się innych języków ,  no i doco? S tra­
ta czasu! Wszak Anglik gdziekolwiek przyje- 
dzie, potrafi się porozumieć; zbyt wielkie maja, 
znaczenie polityczno-ekonomiczne i zbyt wyso­
ko stoi ich funt szterling. Istnieje nawet rywa­
lizacja języków francuskiego i angielskiego o 
preponderancję światową. Na tom tło dopiero 
uwydatnm się potrzeba stworzenia jakiegoś ję­
zyka międzynarodowego, którym wszędzie mo- 
żnaby się porozumieć, jak łaciną w średnio- 

oraz Ulku pisarzy o wypowiedzenie się na  te-1 wieczu. Przyzna to, chętnie każdy, kto trochę
podróżował. Niewątpliwą s tra tą  czasu bowiem

A n g l i o  w  r z e c z y w i s t o ś c i .

m at tej osobliwej tezy pisma „Variety“, kłóra 
''nie jest pozbawiona pewnych cech słuszności.

I SANATOROW ZA KOSTKA KONFISKUJĄ!
Komiisarjat Rządu w. &t. Warszawy skonfi­

skował Nr. 30 czasopisma ..Cyrulik Warszaw­
ski’1 ;za wiersz p. t. „Kostek". Należy dodać, 

jże „Cyrulik Warszawski*' jest redagowany 
przez grupę literatów warszawskich, bezjwtzglę 
clnycli apologetów sanacji. To też fak t powyż­
szy nasuwa przypuszczenie, że „cyraliikowcy” 
umyślnie narazEi się na konfiskatę, chcąc 
wzmóc poczytność pisma. Redaktorem „Cyru­
lika’’ jest J. Lechoń.

jest uczenie się paru języków, a czas i energję, 
które my zużywamy na to (wszak dziś niepo­
dobna się obejść bez znajomości języków ob­
cych!) zużywa taki Francuz czy Anglik na 
specjalizację zawodową i stąd trudno nam kon­
kurować z nimi w dziedzinie nauki i wyua 
lazków.

Kto sobie wyrabiał pojęcie o Anglji na pod. 
stawio Barclay i innych romansów, dozna pe­
wnego rozczarowania po przyjeżdzie do Lon­
dynu, gdyż Anglja powieściowa, to. nie Lon­
dyn — lecz okolice dalekie m iasta z pała­
cykami lordów, cudnomi parkami i ogromnemi 
przestrzeniami nieuprawnemi, dziko rosnąccmi,

w kinoteatrze 
dźwięhowgm 

ulica ś
w
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według powieści pisarza francuskiego Gastona beroux.

5V gł<5wnvcb rolach: L O N  C H a N E Y , M a r y  P h i l b l n ,  N o r m a n  K e r r j ,
Film ten przewyższa stokrotnie swój utwór literacki. Historja szaleńca, którego potworna 
brzydota skazuje na dobrowolne zamknięcie w podziemiach, rozwija sio w sposób niesamowity.
Główną atrakcją jest Lon Chaney. Każdy gest, każde poruszenie się tego znakomitego artysty

to arcydzieło kunsztu aktorskiego
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tak różcemi od naszego, gospodarczo bardzo 
wykorzystanego krajobrazu. Oburza to nawet 
wielu Anglików, to marnowanio ziemi dla 
przyjemności... ale lordowie, główni właścicie­
le ani słyszeć nie chcą. o innem zużytkowaniu, 
chcą mieć obok pałaców rozległe parki i prze­
strzenie do polowań, które nadają, krajobrazo­
wi angielskiemu duto romaut.yczności i wdzię­
ku. Uderza też ogromna ilość kortów fenni- 
sowych, crickctowych, czy boisk footbalowych 
nawet po małych miasteczkach, czego się nie 
spotyka na. kontynencie. (Trzeba pamiętać zre­
sztą, że każdy Anglik, to SDOrtowiec).

Qo do Londynu, to ogromne to miasto 
(7-mio miljonowe), drugie na świecie po N. 
Jorku co do liczebności, rozrasta się tylko 
w szerz, a. nio w zwyż w przeciwieństwie do 
miast, amerykańskich, Jeszcze za czasów kró­
lowej W iktorji wysunięto bowiem postulat:
„Każda rodziua — własny dom” który

Potrzebne „wulkany".
W alka poezji o treść, czy o byt?

Tuż od para la t pisze się o inflacji poezji. 
P . Kulka LaskoAvski łzami oblewa Tspółczc- 
sne tendencjo literackie i otwarcie mówi o 
„likwidacji poezji”. S. Kołaczkowski, któremu 
jedna strona pieje panegiryki, a druga wypo­
mina od ignorantów, pozbawionych kontaktu 
z literaturą załatwia się bardzo ostro z mio­
dem pokoleniem poetów. J . E. Bkiwski chwali 
swoją drogą Zegadłowicza, a swoją drogą nie 
widzi w obecnej poezji znamion i zadatków* 

.■pozytywnych. Wszyscy krytycy narzekają zgo­
dnie na zanik wielkiego tonu, na brak wiel­
kich idoji, na brak odczucia aktualności 
i związku poezji z życiem. Jeszcze L. Ponikow­
ski ehorujo na niepoprawny optymizm, ale 
i on poza „Skamandrom” nio widzi nic w lite­
raturze.

A tomiki poezyj wychodzą w dalszym cią­
gu. Naual trw a stan nadprodukcji, czyli pro­
dukcji, przewyższającej zapotrzebowania kon­
sumentów. Skądinąd wiemy, żo konsum-cja 
wytworów duchowych w społeczeństwie ogro-

Pnie zmalała. Stąd należy się liczyć z całko 
item osłabieniem wpij wów literatury na 
dzi.

W  artykulo p. t. „W ulkany urzędują”
i<,,Kurjer Poznański”) porównywa J. E. Skiw- 

,ski ruch awangardy literackiej, ujawmiony

„Linja” — z rolą, jaką odgrywała w społe­
czeństwie t. zw. Młoda Polska na początku 
bieżącego stulecia — i dochodzi do przykrych 
wniosków co do dzisiejszej kampanjj i metody 
w alk literackich.

Zaszczytne jest to porównanie i jakiekol­
wiek są jego wyniki, musi w nas budzić tern 
większą ambicję. Ale należy sobie uprzytom­
nić, że warunki współczesne zmieniły się rady­
kalnie od błogosławionych czasów ćwmrćwie- 
cza. Czyżbyśmy .nic zdawali sobie sprawy, że 
społeczeństwo już absolutnie nic wróci do tej 
uległości wobec literatury, że już kwcst.je lite­
rackie nie będą mogły poruszać ogółu — że 
na skórze świata narosło tyio ważnych nowych 
zagadnień, wobec których literatura staje się 
przedmiotem luksusu, objektem myśli de­
brze usytuowanego człowieka między kolacją, 
a snem?

Nie zrobiono w literaturze nic, aby ją  przy­
bliżyć do współczesnych zagadnień, a raczej 
zaniało lub niewłaściwie pojęto to  zbliżenie. 
Największem jeszcze zbliżeniem literackicm do 
współczesności jast technika stylu t. zw, re­
portażowego lub ? ••'ieśći biograficznej. Naj­
większą zdobyczą uJyeką, stanowiącą krok 
do wchłonięcia aktualności jest nowoczesna 
metafora —  najdoskonalsze narzędzie mowy 
poetyckiej oraz metoda urbanistyczna we wła- 
ściwem tego słow-a znaczeniu (nie urbanizm 
jako tem at poezji, ale jako technika).

przyjął się powszechnie, To też poza centrum, 
cały Londyn to zbiorowisko małych 1—2 pię­
trowych kamieniczek — will, w których mie­
szkają poszczególne rodziny. To samo można 
zauważyć i w innych miastach i miasteczkach 
Styl staro-angielski, to cacka. Każda kamieni­
ca jest oryginalną j przykuwającą wzrok swe- 
mi gzymsami, balkonikami i portalami. Styl no­
wy — to styl wygody. Cale ulice na tę samą 
modlę. Specjalnie to uderza, w mniejszych 
miasteczkach przemysłowych, które wyglądają 
jak wielkie koszary.

W przeciwieństwie do Paryża, zabytki go 
dno widzenia zgrupowały się tu na umiej prze­
strzeni. To też gdy centrum miasta z p a c a m i 
królewskiemi, z Parlamentem i Wcstminterera 
jest śliczne, reszta jest szara i bezbarwna. Uli­
ce nawet główne bardzo nieregularne, pełno 
małych uliczek bocznych, stąd też duże utrud­
nienie w kierowaniu ruchem ulicznym. Pełno 
zatorów, przechodzień musi się przeciekać 
wśród samochodów... Na ulicach widzi się ma­
ło aut, prywatnych, natomiast dużo wozów cię­
żarowych, taksówek o ciekawym wyglądzie, 
przypominających stare modele Forda, i auto­
busów czerwonych lub zielonych, jedne-piętro- 
wych, sunących z dużą szybkością po ulicach. 
W arto zaznaczyć, że tramwaje zostały wyeli­
minowane z centrum miasta j krążą tylko 
w dalszych dzielnicach. Policjant angielski 
przysłowiowo grzeczny, z zasady wysoki i chu­

dy, ma wszyte w mundur od łokcia białe rę- 
kawy, co pozwał" mu bez pałeczki używauej 
tm, konfynencio kierować ruchem ulicznym. Ma 
też zawsze przy sobio zapasowy mundur de­
szczowy tj. spodnie i płaszcz ceratowe, w które 
ubiera się z chwilą kiedy zacznie padać deszcz. 
Jcstto  pomysł dobry, tern lepszy, że pogoda 
w Anglji jest niesłychanie niepewna, a  deszcz 
pada parokrotnie na dzień... Na. skutek lego, 
rzecz niespotykana, gdzieindziej, co drugi An­
glik idzie z parasolem*

Aktualną bardzo jest kwestja mody i walki 
jaką prowadzi na tom polu Francja z Anglją. 
■Zwycięstwo w modzio kobiecej bez wahania, 
musi się przyznać Francji, chociaż Anglja nie 
myśli zrezygnować z walki. Francuski są bo­
wiem uosobieniem szyku i dobrego emaku i 
bezstronnie biorąc, każda panna sklepowa jest 
lepiej ubrana, niż przeciętna Angielka.

Londyn w lip m  Dr. J. Pachoński.

I i n o r i .
NUR MI POBIł REKORD ŚWIATOWY.
W biegu na, 2 mdc angielskie w Helsinkach 

zwyciężył Nurmi w czasie 8.59.6, ustanawiając 
nowy rekord św Ttowy. 2) Tethincn w ozaslo 
9.00.5, 8) -\ irtanem 9.01.1 Wszyscy trzej Fino­
wie pobili dawny rekord światowy.

NIEDZIELNE ZAWODY SPORTOWE 
W POLSCE.

Dziś w niedzielę na. stadjonie miast prowl/n* 
ejonakiych odbędą się następująco -ważn,0jsze 
imprezy sportowe:

W Bydgoszczy — wielkie regaty wioślar­
skie o mistrzostwa Polski. — We Lwowie —• 
mocz ligowy Lochja—Garbarnia, ostatni mecz 
w ipierwszej turzo mistrzostw. Hasinonea, wal­
czy z Hakonhem wiedeńskim. Pływackie za­
wody o mistrz, okr. ki. A. — w Krakowie — 
mecz hgowy Wisła—Ł. T\. S. Mistrzostwa pły­
wackie okr. krakowHkiepo, — W Lodzi — za,- 
w ody pływackie z udziałem Bocheńskiego. — 
W Poznaniu — wielki turniej pływacki.

Ł. K. S. — WISŁA.
Zapowiedź rozegrania po dłuższej przerwie 

zawodów ligowych przez Wisłę, wzbudziło 
Ogromne zainteresowania. Tłumaczy się ono 
doskonałcin wrażeniem, jakie pozostawiła po 
sóbic gra W idy na ostatnich zawmdacb ligo­
wych z Ruchem, co też spowodowało, iż zespół 
reprozentacyjuy Polski przeciw Łotwie onic- 
rał się w oiluzy-miej części na graczach W.sly 
Mecz ten dla Wisły ma doniosłe znaczenie, 
gdyż w razie wygranej wysuwa, on Wietę po- 

-now nie na pierwsze miejsce, poczem dopiero 
’ w dn. 2 sierpnia rozegrałaby się wielka batalja 

o prowadzenie w Lidze między Pogonią a Wi­
słą w Krakowie. Początek zawodów o godz. 
5.39 popołudniu na bok ku Wisły, poprzedzi 
mecz drużyn młodszych. Ceny biletów zniżo­
ne.

„F a BLOK”—„CR ACO VI A”.
Dziś o godz. 11 przedpoł. na boisku Craco- 

vii odbędą się zawody o mistrzostwo klasy A 
między doskonałą drużyną prowincjonalną K. 
S. Fahlok z Chrzanowa, a Cracovią IB Druży­
na chrzanowska stojąca obecnie na czele tabeli 
mistrzowskiej należy do najsilniejszych drużyn 
Okr Krakowskiego, to  też zawody dzisiejszo 
będą interesujące, zwłaszcza, że Cracovia wy­
stąpi w zmocnionym składzie zawodnikami li- 
gow-ymi z Dońeem, Suchoniem, i braćmi Mal­
czykami na czele.

wybitnych mistrzów. Nie mówimy naturalnie 
o nieprawdopodobnej liczbie partaczy kryzo­
wania. Ciekawe byłoby jednak wykazanie ol­
brzymiej niepopulamości poezji wogóle, a „wy 
sokiego poziomu” w  szczególności. Wiemy, żo 
w liryce dzisiejszej dominuje ciągle jeszcze 
przez „Skamandra" zakonserwowany ton bez­
wstydnego gawędziarstwa uczuć, żerowania 
na tęsknotach i tanim sentymentalizmie, szan- 
tażowamie płaczem wspomnień młoddcńczo- 
dziecięcych. Wiemy, że poetom brak nastro­
jenia na wielkie tem aty społeczne, że n e pod­
nosi się w poezji newnyeh zbiorowych wołań, 
apelów, projektów, protestów. Toby zbliżyło 
znacznie poezję dc życia.

Ale powiedzmy sobie naprawdę: czy poe­
zja posiada dane na to, aby stała się znowu 
ważną i znowu słuchaną? Chyba nie: musiała­
by ona wchłonąć w siebie wszystkie soki, oply* 
y ająco świat i człowieka, aby sobie zdobyła 
popularność taką, jak  swego czasu piosenka. 
Piosenka była pierwotnym kształtem poetyc 
kim śpiewanym, stąd jej podział na zwrotki. 
Dzisiejsza poezja musi oczywiście zerwać z tym 
symnolem śpiewankowania; dlatego poezją 
przyszłości będzie napewno poemat, a nie kom. 
pozycja stroficzna.

Jest dwóch wielkich poetów w Europie: 
Paul Valery i Włodzimierz Majakowski (jest 
ch więcej, ale tych używam dla kontrastu).

Objektywnie należy stwierdzić, że poezję Obaj znakomici nnstrze i niepospolici szermie- 
naszą współczesną cecLuje wysoki poziom tech- rze nowego stylu Ale Yalcry jest niepopular-

idealnycb tęsknot, a wiersze Majakowskiego są 
bojowem* pieśniami Sowietów

Majakowski — zmarły Tyrtcusz komuni­
zmu? Marinetti — gloryfikator jutrzenki fa­
szyzmu?

A więc należałoby pomyśleć o „treści”. Wy­
rzucić „śpiowankowanie”, napełnić wiersze 
aktualnością. Może rzeczywiście zarzucić zło­
tą  jesień, picie nieba, zapach pól, słowa we 
krwi i wejść w* rzeczy odpowiedzialne, jak 
ciico „Kwadryga” — społeczne? Na przekór 
p. Skiwskiomu, któremu urzędujący wulkan 
„Linji” w ujemnem znaczeniu przypomina re­
wolucję literacką Młodej Polski, przypomina­
my jednak awangardę i jej ustaw ania w tym 
kierunku: czy zna pan poemat o Brześciu Pei­
pera z końcowym ustępem o bezrobociu, albo 
rieśu na budowę mostu na Wiśle Przybosia, 
albo Pieśń o Halinie tragicznie splonEtej 
(„Skamander”) niżej podpisanego? Więc zno­
wu nie Zegadłowicz, ani Tuwim, ale awangar­
da wprowadza- te  nowe akcenty. W numerze 
dragi® „Linjl”, który ukaże się we wrześniu, 
sformułujemy projekt nawrócenia poetów pol­
skich na aktualność..

Niektórzy przestaną może pisać: T nn i-będą 
pisab rzeczy ważne i interesujące.

JALU KUREK.
P. S. — Ale czyżby to była tylko „walk?, 

o treść”? A nie o przepadłą konjunkturę, o za. 
cliWiany byt spraw duchowych, o niepopuhu- 
ność poezji — o dotarcie za wszelką cenę do

w świeżo wydanem w Krakowie czasopiśmie i niczny. Rzemiosło wierszowania posiaua u  nas nym twórcą „poezji czystej”, komiwojażerem I ucha ł oka konsumenta?,
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C o  sh se f
n> J i r a f t o w i e .

Kraków, dnia 26-go lipca 1931.
N i e d z i e l a  26: św. Anny,
P o n i e d z i a ł e k  27: 7 Braci Ś|pi.vycH.

,;P o n i e d  z i a  ł e k  27: wschód słońca o go­
dzinie 4.20, zachód o 19,51.

J ’. PROKURATOR MICHAŁOWSKI rozpo- 
czjT.a z dinieui 27 'lipca kilkutygodniowy urlop 
nyjioczTinikowy. Do dnia 2 sierpnia zastępować 
goUedzie p. Szuohewycz, następnie ip. Łaba.

CHOROBY ZAKAŹNE W KRAKOWIE zgło­
szone w czasie od 19 lipca od 25 lipca 1931 r.: 
szkarlatyna 3, dyftorja 2, tyfus brzuszny 1. tacr 
wanka 3, odra 1. róża 2, tyfus ,plamisty 1.

W MAŁ. TOW. ROLN. odbędzie sio w d,n:ii 
31 lipa bieżącego roku pierwszy I-d ulo­
wy kurs kapłonienia zorganizowany przez Sek­
cję Kół Gospodyń przy M. T. R. pk Szczepań­
ski S, która udziela każdego dnia nrędy.y godz. 
12—14 wszelkich w (ej spra.win infnrmar.yj.

PRZYJAZD DZIECI Z KOLONJI RAB­
CZAŃSKIEJ. Zarząd Pont. Kola Związku Inwa­
lidów Woj. Rz. P. nt Krakowin. powiadamia 
swoich członków, że powrót, dzieci z I sezonu 
kolonii rabczańskiej .nastąpi 30 lipca (czwartek) 
o godz. 1.30 popok pociągiem iprzychodząeyim 
z Rał&i i Zakopanego, o którym to czasie na­
leży oczekiwać dzieci na, dworcu osobowym. 
Odjazd dzieci na 11 sezon kolonji w Rabce na­
stąpi 31 lipca (piątek) o g>odz. 9 rano. Dzieci 
przeznaczone na wyjazd w TI sezonie należy 
przyprowadzić na dworzec, osobowy do pocze­
kalni II-giej kl. o godz. 8 30 rano kumple tnie 
spakowane.

JAK MOŻNA GUBIĆ WEKSLE? luclist.ran- 
mer Jakób, kupiec. Podbrzezie (’>, zglo-sil. żc dnia 
24 tar. przechodząc ulicą. Warscliauera i Miodo­
wą, zgubi! weksel na kwotę §00 zł.

AMATORZY PALACZE. W nocy z 21 na 
f5 hm. oderwano kłódkę do kiosku naprzeciw 
koszar 5 p. a. c. przy ul. Rakowickiej i skra­
dziono na. szkodę Łozińskiej łózefaty zam. K ra­
szewskiego 11 wyroby lytoniowo wartości 300 
złotych.

SKRADZIONA B1ŻUTERJA. Samrotli Ba-, 
nich, kupiec zara. Berka Joselewicza 9, zgłosił, 
Że dnia 24 hm. skradziono mu z mieszkania bi­
żuterię wartości 300 zl.

PRZEZ OTWARTE OKNO. Berniak K ata­
rzyna zam. Plaszowska 48 zgłosiła, że nv .nocy 
23 na 24 hm. skradziono jej z mieszkania przez 
Otwarte okno gardenbę wartości 120 zl.

W CIĄGU UBIEGŁEJ DOBY policja are­
sztowała: 1) Bacha Rudolfa, la t 23, robot. Kry­
stka Franciszka, la t 25, ślusarza, zam. Flor 
jańska 45. jako podejrzanych o dokonanie kra­
dzieży kwoty 105 7,1. z zamkniętej kasy na sako 
de N. Madejskiego, dokonanej przy pomocy 
podrobionego klucza. 2) NIekę Stefana, la t 19, 
praktykanta sklepowego: bez stał. miejsca zam 
jako podejrzanego o kradzież roweru wart. 250 
7.1. na  szkodę Jaglarza Józefa, z Piasków 
kich. >3) Lendę Jana. la t 54, robotnika, zam. 
Garbarska 14 za kradzież ciężarków na PI. 
Szczepańskim na szkodę Banka Konstantego 
kupca z Zielonek. 4) Kozbiała Jana lat 27, mon­
tera. zam. Barakowa 3 jako podejrzanego o kra 
dzież 550 zl. i 8 dolarów amer. z micza-mknięłe- 
go mieszkania Rlciborga l  eilda. zam. Dietla 36. 
oraz Schulrna.na Izraela, lat 42. bez zajęcia i 
miejsca zam. jako podejrzanego o współudział 
w tej kradzieży. 5) Karpatównę Walorję lat, 21 
rob. z Przegorzał 83. za kradzież, elnistki na 
szkodę nieznanego na razie właściciela. 6) Kaj- 
derowioz Janinę, lat 26. bez zajęcia, za kradzież 
140 zł. na szkodę W. F. w czasie pobytu w re­
stauracji X- Gaszla na Bielanach. 7) Poręb­
skiego Konstantego, lat 34, bez zajęcia i miej­
sca zam. za ciężkie uszkodzenie ciała przez po­
bicie 24 b. m. około godz. 22 ma PI. Groble 
znajomej swej Magdzłarz Marji bez zajęcia, 
zam, Skawińska 8. która wskutek tego straciła 
przytomność i została przez Pogot. ratunkowe 
^przewieziona do szpitala ś n y . Łazarza. 8) Makulo 
'Andrzeja, lat 19. zam. w Mogile. Cielticha Ja- 
kóba. lat 25. z Mogiły przytrzymanych jako po- 
szukiNranych za kradzież przez P. P. P. ov Mo­
gile, 91 Roga Kaspra, la t 25. bez zajęcia, Pcre- 
zinę Michała, lat 29. bez zajęcia i miejsca zam. 
jajko .posz.ukiNvanych za kradzież .przez P. P. P. 
w Mogilanach. 10) Jastrzębskiego Stanisława, 
la t 27. robotnika, zam. Ciemna 6, Króla W ła­
dysława, lat 10. robolu. bez stałego miejsca 
zam. Kar.mańskiego Józefa, la t 25. rob. K ra­
kowska 41. za kradzież chustek z wozu na 
szkodę Sroki Zofii i Godzby Marji 7, Ręcz ark i 
pow. Myślenice. 11) Baezk.ONNRkiego Czesława. 

J a t  1S. robotni. za kradzież kalafiorów- z zam- 
ikmięi.ego ogrodu na szkołę ogrodnika Garzcff 
Mariana przy ul. Bon arka 15. Ponadto za włó­
częgostwo 6 osób, żebractwo 2, nicdozNvolony 
powrót 2 osoby.

Turyści we wlasnem mieście,
O PĘD DO POZNAWANIA KRAKOWA.

Każdy z nas podróżował, jeżeli nic zagra­
nicą, to po własnym kraju. I każdy, po przy. 
jeździć do obcego m iasta, uważa za swój obo­
wiązek zwiedzić wszystkie jego osobliwości. 
A więc — jeśli miasto jest stare — ratusz, za­
mek (o ile jest), parę starych kościołów, k la­
sztorów. Znajdą, cię zwykle jakieś ruiny, albo 
dom, w którym ongiś .urodził się jakiś mąż zna 
mienity — no i różne lokalne osobliwości. Jeśli 
miasto jest nowe — lun! wtedy zazwyczaj zwio 
dza się poprostu ulice, place, ogląda widok 
z !Nv:eży, a za to ma,pewno się wtedy odwiedza, 
jakieś niezwykle lokale rozrywkowe, winiarnio 
ze spccjalnomi gatunkami win, jakich rzekomo 
nigdzie więcej się nie dostanie, a gdzie jest ja­
kiś niezwykły grajek na piszczałce albo saxo- 
fonie, przygrywający w  .podziemiach modnego 
lokalu, albo inna miejscowa atrakcja, z której 
turysta, zapłaciwszy za nią, słone pieniądze, 
jest dumny i zadowolony.. Chodzi tylko ~o to, 
aby miał przeświadczenie,' że widział coś nie­
zwykłego, czego nv żadnoni inneirn miejscu nie 
mógłby zobaczyć. IV zawrót,nom tempie, nt cią­
gu dwóch czy trzech dni turysta chce wszyst­
ko zobaczyć, wszystkiego zaznać.

Ten sam ohyNvato! w swoje.ni mieście zna 
rynek, drogę z biura, do domu i kilka ulic, na 
których k et i cent. rui je się jego życie- biuro. zna. 
jonu’, knajpka. W tam samem mieście jest nn- 
powino muzeum, w ktr.rein szanowny obywatel 
ani jego rodzina, nie byli. Jest -na,pewno parę 
ładnych kościoŁne, n t  których również nie byli, 
a (jeśli byli to nie zwrócili uwagi ani na archi- j 
tekturę, ani na. wnętrze. Są. pewne stare, zabyt­
kowe domy, jest, dużo ładnych rzeczy, kolo 
których przed; od z i się obojętnie, jak kolo me­
bli w do.mu, ustawionych stale na tych samych

miejscach, których się poprostu — nie widzi.
Dlaczego? IBo turysta jest nastawiony na 

zw iedzanie, po to tu przybył, nie ma nic innego 
do roboty i co najważniejsze, ma tylko parę 
dni albo i jeden dzień czasu na zobaczenie 
wszystkiego. A sta ły  mieszkaniec, jeśli mu na­
wet przyjdzie szalona myśl do głoNry, aby coś 
zwiedzić, powiada:

  Zwiedzić muzeum? No, OYeszcm, można,
ale dlaczego właśnie dziś? Mam czas!

I zdarza sio. żo kłoś przeniieszka dwadzie­
ścia pięć lat w jokiemś mieście, i wyjcdżic, 
nic zobaczywszy rzeczy najbardziej godnych 
zobaczenia. A ktoś inny przyjechał na dNva dni 
i wszystko zdążył oblecieć.

Czy dużo KrakoNvian było na Wawelu, albo 
w Muzeum Narod(>Nvem? Przypuśćmy, że Nvsz,y- 
scy Krakowianie znają Wawel, ale C7,v zwie- 
dzali poza tern inne starożytne k ościo ły  i p ęk- 
ne zabytki swego grodu?

IV każdoin mieście, od większego do naj­
mniejszego. znajdzie się d.mżo rzeczy godńyeh 
obejrzenia, których' napewno nie znamy. Dzi­
siaj, kiedy tak trudno jest, wyjechać i połowa 
ludzi pracujących spędza swe urlopy nie wyjeż­
dżając, —• zabawmy się nv turystów wre wlasnem 
mieście!

W yobraźmy sobie, żo przyjechaliśmy na ty 
dzień do miasta, w kfórem mieszkamy stało ?
które — jak nam s;ę zdaje   dobrz-, znamy.
Zajrzyjmy do przewodnika » zacznijmy syct-'- 
medycznie je zwiedzeń. My.Ję ż-i sio okaże -- 
iż miasta w e ił-  nie znamy. 0 1 kryjemy napo- 
wno moc oiekaswrli rzeczy, który di isfiuenia 
nie domyślaliśmy się — i beri ziem v mieli złu­
dzenie wyjazdu lo n :o?narieg > miasta!

--------OQO--------

Przy licznych dolegliwościach kobiecych, ha
t u r a l n a  w-oda g o r z k a  „Franciszka-Józela"' s p r a w i ł  
z n a k o m i t ą  u lg ę .  Ż ą d a ć  nv a p t e k a c h  ; d r c g e r j a c h .

hofÓNma, córka twórcy Esperanta, prof. Biliń­
ski z żoną, Dr Janczalik, sekretarz kursu i i. 
Wycieczkę znakomicie zorganizował niestrU' 
dzony pułk. Dr T. Piotrowski.

REPERTUAR TEATRlTSŁOWACKIEGO
Niedziela po poi.: „Noc w San Sebastiano". 
Niedziela wieczór: „Traviata“ (gościnny wy­

stęp Ady Sari).
Poniedziałek: ..Wiktorja i jej huzar".

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
WANDA: „Upiór nv operze" (premjcra); w  gł. 

roli Łon Cliavcy.
ŚWIT: II. „Nad poziomy" (w gł. roli Pał J

Patachon).
ŚWIATOWID: „Pokusa" (Greta, Garbo). 
SZTUKA: „Pod dachami Paryża".
APOLLO: ..Spór o sierżanta Griszę".
CORSO: „Tajemnica limuzyny" (w gł. roli 

Haa-ry Poci).
WARSZAWA; „CzcrNvony krąg" (w gł. roli 

Lya Mara).
UCIECHA: „Małżeństwo nvc troje".

Kraków, ul. Florjjańska L. 7.
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pierwszorzędne pracownie męskie i damskie
według ostatnich modeli.

Specjalny dział dla Przew. Duchowieństwa!

;P?-

Przedstawiciele 30 narodów przybędą do Krakowa

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
f DLACZEGO WARTO I WINNO SIĘ ZWIE­

DZIĆ KRAKÓW. Odczyt pud powyższym tytułem 
NTTgłosi w miedzi łę  26 b, m .o godz. 14.10 przód 
mikrofonem Polskiego Jbtdja ppłk dr T. Piotrow­
ski. Audycja ta nadaną będzie na falę krakowską 
i  'lwowską.

Zagraniczni uczestnicy kursu ks.

Już niewiele dni dzieli nas od XXIII świa­
towego Kongresu Esperautystów w Krakowie, 
który odbędzie się, jak wiadomo, w dniach od 
1—8 sierpnia.

Na kongres krakowski nv pływają wciąż no­
we zgłoszenia 7.e wszystkich krajów, a najwię* 
coj z Anglji i Szwecji, gdzie Esperanto krze- 
Nvi się bardzo bujnie Oprócz Anglików i Szwe- 
dÓNv [Tzybędą, do K rakow a niemniej licznie 
Francuzi, Włosi, Niemcy, Czesi, Holendrzy, 
Austrjacy. Z krajów północnych, jak: Norwe- 
gja, Danja, Finlandja, Estonja, Łotwa i in. 
zapowiedziały się liczne wycieczki Z Litwy 

Rosji sowieckiej nic zgłosił się natomiast 
nikt. Z innych państNV europejskich wymienić 
jeszcze należy: Runiunję, Belgję, Jugoslawję, 
Buigarję i Szwajcarię, skąd przybędą na kon­
gres przedstawiciele klubÓNv esperanckich. — 
Z poza Europy wyruszyło już wielu w daleką 
podróż. Z Japonji przybędzie pięciu Japończy­
ków z profesorem uniwersytetu nt Tokio Drem 
Itoo Tokunosuke.

RoprczontONYfmc będą wszystkie niemal 
zawody. Obok k u p c ó w  i przemyslowcÓNY pro­
fesorzy wyższych uczelni i nauczycielstwa, 
lekarze, inżynierzy, adwokaci, księża, dzienni­
karze i literaci, aktorzy, muzycy, malarze itd.

W czasie kongresu, prócz plenarnych po­
siedzeń, odbywać się będą fachowe posiedze­
nia, np. lekarzy (z Drem Blasbergiem na czele), 
profesorów i nauczycieli, pacyfistów itd. Mię­
dzy innomi odbędzie się takżo zebranie ślep­
ców, których znaczna ilość przybywa do K ra­
kowa ze wszystkich krajów. Nić trzeba doda­
wać, że wyłącznym i jedynym językiem obrad 
nt czasie kongresu będzie język Esperanto.

IV dniu 2n bm. rozpoczął się w Krakowfc, 
poprzedzony 'Uliczną lekcją próbną III Mię­
dzynarodowy Pedagogiczny Kurs języka Espe-

A. Cseh u p. prezydenta miasta.

Pedagogicznego w Hadze, ks. Andreo Cseh. 
W kursie tym, który wszędzie -wydawał zna­
komite rezultaty, a to dzięki oryginalnej me­
todzie bezpośredniej, bierze udział, obok Pola­
ków z różnych stron, wielu obcokrajoNvcÓNV, 
przybyłych specjalnie na kurs pedagogiczny 
ks. Cseh.

W piątek dnia 24 bm. o godz. 2 po poł. 
zjawili się zagraniczni uczestnicy kursu ks. 
Cseh, wraz ze swoim znakomitym wykładowcą 
u prezydenta m iasta Krakowa p. Beliny-Praż- 
mowskiego, aby się przedstawić. W imieniu 
zebranych reprezentantów 16 narodoNvości (m. 
in. .Stanów Zjednoczonych, Anglji, Francji, 
Szwecji, Niemiec, Danji, Łotwy i i.) przemó­
wił do p. prezydenta niestrudzony i  wielce 
zasłużony pionier Esperantyzmu w Polsce 
prof. Dr Odo Bujwid, przedstawiając zebra­
nych.

W serdecznych słowach pow itał p, prezy­
dent „eksterlannadaju luirsanoju" (zagranicz­
nych uczoetoikÓNT kursu), zapraszając ich rów­
nocześnie do lasku  Wolskiego, aby im „poka­
zać to, co Kraków ma ładnego". Po południu 
o godz. 4 wyjechało 170 uczestników kursu ks. 
Gseli automobilami m iejskiem i do lasku Wol­
skiego, gdzie oczekiwał ich już p, prezydent 
Belina-Prażmowski i przywitał w j. Esperanto. 
Xa przemówienie p. prezydenta odpow iedział 
złotousty kaznodzieja esperancki ks. A. Cseh. 
Po zwiedzeniu Łasku Wolskiego i Skał Panień­
skich — przy których prof. T. Hodakowski 
opowiedział po esperancku piękną legendę 
o zamienionych w skały Norbertankach — 
uczestnicy wycieczki udali się na podNvieczo- 
rek. wydany przez prezydenta miasta.

W wycieczce oprócz uczestników kursu, 
brali udział ponadto zastępca dowódcy miasta 
pułk. dypl. M. Boleslawicz z małżonką, prof.

ran to, proNYud/.ony przez znakomitego pecla-1 Dr Odo Bujwid, zastępca kuratora szkolnego 
goga i dyrektora Międzynarodowego Instytutu p. .Wrzostek, dyr. Przybylska, p. Lidja Zamcn-

DZISIEJSZE PRZEDSTAWIENIE POPOLU- 
DNIOWĘ o godz. 3,3(1 po cenach zniżonych, wy­
pełni barwna, niczNY-yklt’ melodyjna, arcywesoIa# 
operetka Bcna.tzky‘cgo „Noc w San Sebastiano", 
w pełnej wenvy i humoru interpretacji pp.: Fonta- 
BÓNTiiej, Nochowicz, Gruszczyńskiego, Lowczjui- 
skiego, Ruszkowskiego, Szoslanda, Syroczewskie- • 
go i in. Dyryguje D. Polzinetti, rfżyecrja B. Fo- 
lausUogo.

„TRAVIATA“ Z ADĄ SARI. Niedzielne przed­
stawienie wieczorne' „Traviaty“ zapowiada się nie­
zmiernie ‘interesująco ze względu na gościnny wy­
stęp niezrównanej mistrzyni koloratury Ady Sari 
w popisowej partji tytułowej, Wielka artystka 
wystąpi nt otoczeniu wybitnych sił zespołu lwow­
skiego w osobach pp.: Węgrzynównej, Gruszczyń­
skiego, Polańskiego, Romanowskiego, Syroczew- 
skiego i Znicza. Przy pulpicie D. Polzinetti. Ju­
tro „Wiktorja i jej huzar" ciesząca się niebywa- 
lem powodzeniem operetka P. Abrahama, w ob­
sadzie premjerowej. We wtorek kontynuuje swoją 
gościnę niezwykle serdecznie przyjęta' Ada Sari 
n t operze Verdi‘cgo „RigoJetto". W kreacji Rigo- 
lttta  Nvystą.pi znakocnity gość Zygmunt Zaleski, 
a tw partji lisięcia K. Czarnecki. Orkiestra pod 
batutą D. PolziinettFego. •

GOŚCINNE WYSTĘPY IRENY SOLSKIEJ I 
STANISŁAWY WYSOCKIEJ W „EAGATELI".

Od soboty dnia 1 sierpnia 1931 r. rozpoczynają 
się w „Bagateli" gościnne występy teatru Ireny 
Solskiej i Stanisławy 5Vysoekiej na czele właisme- 

| go zespołu pod kierownictwem i reżyserją p. Sta- 
' ndsławy Wysockiej. W znakoimitem wykonaniu to­

go teatru ujrzymy 3 sztuki, a mianowicie: „Świę­
ty Płomień" Maughama, „Burza w szklance wo­
dy", komedja w 4 aktach W. Jastrzęfciec-Zale- 
skiego, „Dzień jego powrotu" Z. Nałkowakjei. — 
„Święty Płomień" to niezrównany popis aktorski 
i reżyserski Stanisławy Wysockiej, — „Dzień jo­
go powrotu" — to nowy sukęe3 Zofji Na>kow. 
skiej. jedynej dziś zaotęoi-zynd Zapolskiej. „Burza 
nv szklance wody" to nowa komedja W, Jartrzę- 
biec-Zaleskie go, au t':a  1 ancetir nelna 'dowcipu 
i pogody. We wiszystldch sztukach Nrystępuje 
Irena Solska na czele młodego zesnołu wykształ­
conego i wyreżyserowanego przez Stanisławę Wy­
socką. Występy teatru I. Solskiej i S. Wysockie] 
będą znowu największą atrakcją dla kulturalnego 
Krakowa.

GOŚCINNE WYSTĘPY MISS POLONJT ZO. 
FJI BATYCKIEJ W „BAGATELI". W piątek d'n1«
31 b. m. wystani gościnnie tylko jeden raz Miss 
Pokraja, gwiazda Polsldeh ekranów, Zofja Ba­
tycka wraz z dyr, Henrykiem Barwińskim w zna/ 
kowiitej komedji 3 aktowej BachNrica p. t. „Ro­
mantyczna noc". źapoNN-iedż- tego występu wywoła 
n ;ewątipliNvie poruszenie wśród szeroket mas p"i< 
biiczności. Miss Pol on;a przyjeżdła do Krakowa 
w piątek dniia 31 L. m rano ł zatrzyma S’ę w Ho­
telu Francuskim.

OSTATNI DZIEŃ GOŚCINY „WESOŁEGO 
WIECZORU" W KRAKOW1Ę. Dziś po raz ostato! 
„Wesoły Wibczór" daje Nrspaniałą, p *łi.ą humoru 
r<.NN-ję „Tańcowały dwa Michały". Dziś zatem p> 
r «  ostatni ma 'nsż^.sc Kraków podziwia- sur.szti 
tn.cerzy Parnella i Fłfamy — humor 8koniec?, 
r.tgo jako koi)---Ańs!*»» a także Eukojemską, 
Horskiego i Macherskiego, który zbiera hucczn* 
oklaski za pięknie odśpiewane tango i „Rositę" 
wraz z Marą Gabrielli szczególnie miłą w piosence 
„Fijołki". Kasa teatru czynna cały dzień be« 

przerNNry.
•— -O------

Miasto nie uczciło pamięci zasłużonego 
obywatela.

Jak  wczoraj donieśliśmy, zmarł onegdnf 
w Krakowie ś. p. Karol Łuczko, zasłużony; 
obyNN-atel naszego miasta, prezes Gremjum 
Aptekarzy Małopolski Zach. i długoletni radca 
miejski. Zmarły brał żywy udział w pracach 
samorządowych, nie pomijając także działal­
ności na. terenie zawodowym w organizacjach 
farmaceutycznych, gdzie zajmował czołowe 
stanoNvisłvo. Pośnn ięcał sie  też pracy charyta- 
ty N N m ej. Praca jego zdobyła mu wiele uznania 
wśród społeczeństwa krakowskiego.

Tradycyjnym zwyczajem krakowskim pie- 
lęgnoNYa.nym od niepamiętnych czasów w miej­
skim samorządzie, w razie śmierci b. radcy 
miejskiego lub naNYOt zasłużonego obywatela 
Krakowa — czczono jego pamięć przez wywie­
szenie czarnej chorągwi na znak żałoby na 
gmachu Magistratu. Śp. Karol Łuczko jeszcze 
nv czasie przyłączenia Podgórza do Krakowa, 
będąc radcą podgórskim, wszedł do Rady Miej­
skiej Wielkiego Krakowa i był w niej czyn* 
nym członkiem aż do jej rozNriązania. P. pułk. 
Belina-Prażmowski tradycję przekreślił, nie 
uznając rady miejskiej z wyboru, nio uznał 
toż za stosowno uczcić pamięci b. jej członka 
i nie pozwolił na, Nrywieszenie czarnej chorągwi 
na magistracie krakowskim.
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„GŁOS NARODU11 z dnia 26-go iipca 1931. Nr m

y ? c i e  & o & & o & a w c z &
W p a g rd z e ii is  robotnika wsniug Piusa XI 

i wsdług Stalina.
,,Osservatorc Romano11 podaje interesujące 

sestawienie poglądów na kwestję wynagrodze­
nia robotnika, wypowiedzianych z jednej stro- 
ny przez Bapicżą Piusa XI. ry enew klice 
j,Quadragesimo anno.“, a z drugi,ej. przez wo­
dza światowego komunizmu, 'Stalina, w jego 
znanej mówię z 23 czerwca rb. Podczas gdy 
Pius XI. żąda, by ojcom rodzin zepewmiono 
takie wynagrodzenie, któreby umożliwiało za­
spokojenie zwykłych potrzeb domowych 
i w razie konieczności również potrzeb nad­
zwyczajnych, i gdy w tym celu domaga się 
wprowadzenia .ewentualnych zmian w ustawo­
d aw stw ie  r-pojuczncm. to Stalin twierdzi, że sy 
stem płac, uwzględniający potrzeby robotnika, 
nie może być aprobowany.

Z pow-yższego zestawienia wynika, jrk  
przyjaznym dla robotnika jest Kościół kato­
licki, troszczący się o niegp w swym wrażli­
wym na niedołęg ludzką idealizmie, i-jak komu- 
n ;zm, dzięki swemfu zimnemu, wyrachowane­
mu .matem'] zanowi. dochodzi aż do odjzucenia 

**’,zapłaty, która liczy się z potrzebami rodziny. 
(KAP.)

Bairobosifi w poszczsgólnya^ zawodach 
i częściowe bezrobocia.

ha  ogólną liczbę 288.581 bezrobotnych 
w całej PoKce, zarejestrowanych w dniu 18 
b m.. bezrobocie, w poszczególnych zawodach
przedstawiało się następująco: górnicy __
13.689 bez-obolnyeh (w tern w Sosnowcu 
1.692. w Drohobyczu 1.170. na Śląsku i).452); 
hutnicy w metalu — 2.989 (w tern n a ‘-Śląsku 
2.085); -szklarze — 2.869 (w tem Warszawa 
498. Piotrków 664, Siedlce 352); metalowcy — 
22.377 (w tem .Warszawa- 3.395; Łódź 1.237, 
Sosnowiec 1.445, Drohobycz 1.057, roznań 856, 
>Śla°k 6.140); wlókiennicy — 23.762 (w tem 
Łódź-mia-sto .11.1:57, Łódź-okręg 2.497, Sosno 
wiec 1.079, Białystok 1-136, Żyrardów 858, 
Śląsk 638); robotnicy budowlani — 19.408 
(w- tem Warszawa 2.855, Łódź l.OSby' Droho' 
bycz 758, Poznań 720, Śląsk 4.886); pracowni­
cy umysłowi — 29.490 (w tem Warszawa 5.334. 
Łódź 2.764. Lwów 1.672, Poznań 2.355. Byd­
goszcz 1.143, Śląsk 3.872, Sosnowiec 843, Lu­
blin 649, Białystok 602, Stanisławów 660, 
Równe 816, Brześć nad Bugiem 772, Wilno 
S79).

Liczba częściowo zatrudnionych na dzieś 
18 b. m. wynosiła 111.979 osob, z czego przez 
jeden dzień w tygodniu pracowało 5.142 osoby, 
przez dwa dni — 8.706, przez trzy dni — 
31.364, przez cztery dni _  32.810 i przez pięć 
dni w tygodniu — 27 957 osób.

Instrukcja d!a opiekunów społecznych
M inister pracy i opieki społecznej wydał 

instrukcję dla opiekunów  społecznych. Prze­
pisy ogólne dotyczą opieki społecznej, a więc: 
określenia tej instytucji i jej celu, zakresu i 
środków  zaspokojenia niezbędnych potrzeb, 
działalności opiekunów  społecznych, podziału 

I gmin na okręgi opiekuńcze, wyboru opiekuna 
społecznego, sposobów udzielania opieki itp.

Przepisy szczegółowe obejm ują zagadnie 
n ia  opieki nad dziećmi w ogólności, nad pod­
rzutkam i. sierotam i, dziećmi chorymi i kaleka- 

j m : t. d. dalej nad m atką i dzieckiem, nad nie­
zdolnymi do pracy, głuchoniemymi, niewido- 

j mymi, umysłowo chorymi, nad więźniami i ich 
rodzinami wreszcie obejm ują zagadnienie po­
mocy w dostarczaniu niezbędnych narzędzi do 
pracy, sposobów zwalczania żebractwa i t. cl.

Dział „wykonywania obowiązków opiekun 
ezych“ obejm uje sposoby zbierania informacyj 
badania  stosunków osobistych i m aterjalnych 
osób, potrzebujących opieki, badania zdolności 
do pracy i t. p.

Całość instrukcji uzupełniają wzory kon­
troli zgłoszeń o zaopatrzenie z tytułu opieki 
społecznej, protokółów wT tej spraw ie i wzór 
spraw ozdania z działalności opiekuna społecz­
nego.

Instrukcję powyższą wydało Min. pracy i
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Jak rozwijał się chałupniczy przemysł koszykarski
w Niemczech.

T.
Chcąc należycie ocenić rozwój chałup­

niczego koszykarskiego przemysłu w Pol­
sce i wyrobić'sobie zadania krytyczne, czy 
akcja naszych czynników samorządowych 
oraz inicjatywy prywatnej była racjonalnie 
prowadzoną, musimy poznać bliżej sytuację 
przemysłu chałupniczego koszykarskiego 
w Niemczech, gdzie powstał on i rozwinął 
się prawie w tym samym czasie i na tych 
samych, jak u nas podstawach.

Powstał jak u nas w okolicach rolniczo 
najbiedniejszych, u podnóża ̂ .saskich Gór 
kruszcowych w okolicy Koburga, a ośrod­
kiem głównym i kolebkę było miasteczko

opieki społecznej drukiem  w odzielne.j b ro­
szurze, aby ułatwić opiekunom społecznym 
możność zaznajomienia się z trybem  postępo­
w ania przy wykonywaniu ciążących na nich 
obowiązków.
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544 LOTGW PASAŻERSKICH W CZERWCU.

W m iesiącu czerwcu b. r. sarnototy Polskich 
L inij Lotniczych „Lot“ kursow ały na wszyst­
kich linjach przewidzianych rozkładem. Sa­
moloty dokonały na wszystkich liniach 544 lo- 
tow, przebywając ogółem w powietrzu drogę 
154.001 km. (z peinem  bezpieczeństwem i 
99.6% regularnością) i przewożąc 1.598 pasa­

żerów , 3.576 kg poczty, 2.062 gazet, 15.489 kg 
bagażu i 20.029 kg towarów.

Największą frekw encją cieszyła się*j lin.ja 
.Warszawa — Poznań (84.6% wykorzystane­
go obciążeria) i Warszawa — Katowice (74.2 
procent).

L i c h t e n f e l s ,  które stało się obecnie 
centrem koszykarskiego przemysłu chałup­
niczego w Niemczech, jakim jest dla Polski 
R u d n i k  nad S a n e m  z 20 wsiami oko­
licznemu L i c h t e n f e l s  z dziesiątkami 
uprzemysłowionych w koszykarstwie u si, 
p ro m ien iu je  daleko, obejmując ziemie Po­
łudniowej Turyngji i Górnej Frankonji.

Zaczątki tego przemysłu s i ę g a j ą  p o ­
ł o w y  XVHI-go wieku, a siewcami jego 
byli wędrowni czeladnicy „H a n d w e r k s- 
b u r s c h e "  z Koburga, którzy wyuczyw- 
szy ludność produkci' koszy z surowej wi­
kliny na buraki i ziemniaki, przeszli na­
stępnie do wytworów z wikliny korowanej, 
jak koszy podróżnych, meblarstwa, a na­
stępnie do galanterp koszykarskiej i za- 
bawkarstwa. Obecnie co drugi niemal dom 
oznaczony jest godłami dużych firm, re­
prezentujących przemysł eksportowy.

Przez długie iata trwało gromadzenie 
historycznych danych o zaczątkach prze­
mysłu koszykarskiego w Niemczech, acz­
kolwiek ten dziai chałupnictwa na rynku 
światowym zajmuje pierwsze miejsce. Lite­
ratura w tej dziedzime jest tak, jak w każ 
dej dziedzinie chałupnictwa bardzo szczu­
pła, gdyż brakło zap:sków rejestrowanych  
firm, które pracowały tam początkowo, 
a Izby handlowe rozporządzały bardzo 
szczupłemi informacjami. Dopiero na pod­
stawie prac ekonomisty E. u u t h i e r a  
z Koburga wydanych p. t.: „ P o w s t a n i e  
i r o z w ó j  p r z e m y s ł u  k o s z y k a r ­
s k i e g o  w G ó r n e j  F r a n k  o n  i 
i K o b u r g  u“, dochodzimy dc nieznanych 
nam dotychczas źródeł.

W roku 1770 rozdzielono przemysł ko­
szykarski na dwde gałęzie, t. j. na białe 
i zielone koszykarstwo, i ujęto w ustawo­
dawstwo rękodzielnicze. Uczeń po kilku­
letniej praktyce zniewolony był do podroży 
dla dalszego kształcen’a się w rzemiośle. 
Jak wspomina autor — tym podróżom wa­
łęsa jących sie „H a n d w e r k s b u r-. 
s c h ó w r“ zawdziocza się w pierwszym rzę­
dzie powstanie tego przemysłu w miejsco­
wościach, które posiadały nadbrzeżną w i­
klinę koszykarską, Dołożonym nad Menem 
i Izera, te miejscowości stworzyły podsta­

wę dla rozwoju tego przemysłu.
W roku 1780 r e j e s t r  p r z e m y s l o -  

w v G ó r n e j  F r a n k o n j i  n o t o  w a 1 
już 138 m a j s t r ó w koszykarskich, z któ­
rych 98 b y i o z a m i e s z k a ł y c h  w e  
w s i  M i c h e 1 a u, gdzie w latach miedzy 
190° a 1913 w y b u d o w a n o 50 d o m ó w 
m i e s z k a ł  n yc li, a r o z b u d o w ę  tą 
z a w d z i ę c z y ć n a 1 e ż y s z y b k i e m u  
r o z w o j o w i  t e g o  p r z e m yjś i u. Wnet 
też nie wystarczały zapasy nadbrzeżnej wi­
kliny i wynikła konieczność zakładania 
kultur wiiklinorwcb z początku uprawia­
nych na mokradłach i gorszych lakach, a 
następnie i polach ornych. Terenami, do­
starczającymi surowca kulturowanego były: 
Głogówek ks. Opersdorfa na .Górnym Śląs­
ku. z a c h o d n i e  p o w i at y W i e l k o ­
p o l s k i ,  Z b ą s z y ń  N o w y ,  T o m  y ś i, 
W s c h o d n i e  P r u s y ,  przerabiano tam 
dziką nadbrzeżną wiklinę wiślaną z P o- 
m o r z a ,  oraz sprowadzaną przed wojna 
w wielkich ilościach z Małopolski zachod­
niej.

Przemyśl koszykarski znajdując, wielką 
podaż pracy, zaczął się szerzyć jak epi- 
demja, przenosząc sie z domu do domu, 
7, wsi do wsi. W roku 1823 majster koszy­
karski J ó z e f  K r a u s  z L i c h t e n f e 1- 
s u p i e r w s z y  z d o b y w a e k s p o r t  
do F r a n c j i  j H i s z p a n i i  i o n  t e ż  
u c h o d z i  w h i s t o r j i n i e m i e c k i e ­
g o  p r z e m y s ł u  k o s z y k a r s k i e g o  
za g 1 ó w n e g o p i o n i e r a tego r k s p n r  
t o w e g o przemysłu. WT roku 1825 zaroiło 
sie już od koncesjonowanych majstrów'. 
Władze przemysłowa, widząc nadzwyczajny’ 
rozwój koszykarstwa i jego rosnący eks­
port, udzielają przemysłowi temu s p e ­
c j a l n y c h  p r z y w i I e j ó w«C a 1 przede- 
wszystkiem rozdzielają przemysł koszykar­
ski w7 ustawodawstwie rękodzielniczem na 
dwie gałęzie, t. j na „ k o n c e s j o n o  w7 a- 
n y  p r z e m y s ł ^  w7 przeciwstawieniu do 
tego, jaki pow7stawal po w7siach, tw7orząc 
„wolny sposób zarobkowania41, uznano ja­
ko -ąd o m o w y p r z e m y s l “.

W miastach i miasteczkach starano się 
o ile możności strzec zasad koncesjonowa­
nego przemysłu, lecz niezaw7sze się. to uda­
wało, gdyż wyszkolonym robotnikom miej­
skim „ c z e l a d n i k o m 1- czynił w prze­
ważnej części konkurencję robotińk wiej­
ski, dochodzący w7-specjalizacji do dużej 
bardzo wprawy. W miarę rozwoju przemy­
słu koszykarskiego po wsiach, rozwijać się 
poczyna już kapitalistyczna, n a k ł a d c z a  
f o r m a  h a n d l u ,  ujmująca w sw:e ręce 
tak organizację tego przemysłu, jak n ie­
mniej ujednostajnienie produkcji i przygo­
towanie go do wymogów eksportowych.

ROMAN WOYCZYŃSKI.
(Dalszy ciąg nastąpi-.
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Paryż
26.39;

125,48.

w r Jork telegraficznie 8.92, 8.94, 8,96:
34.99, 35.08, "34.90; Prag? 26,45 26.51,
Szwajcaria 173.95, 174,38, 173,52; Wiedeń 
125,79, 125.17; Włochy ' 46.78. 46.90. 46,66.

KURBA OBLIGACJI.
Akcje; Bank Polski 117 — Bormen Szwede 

15,50. _
Pożyczki: 5% ko.n wersyjna 41.50 — 8% Listy 

Zastawne Banku Gosp. K-aj. 94 — 1% Listy Za- 
-stawne Banku Gosp. Kraj 83,25.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych 25 lipca. Pani, 20,12'%, Londyn 24.90, 

Npwy Jork 5.13.35, Beigja 71.55,3 Wiochy 26.85, 
Hiszpanja 46.00. IJolandja 206.90, Wiedeń 72,15, 
Sztokholm 137 15, Osie 137.05, Kopenhaga 137.60, 
Sofja 3/73. Praga 15.23. Warszawa 57.55. Buda­
peszt 90.02%, Biiałpgród 9 . 0 8 Ateny 6.65, Kon- 
sta-nitynopól 2.48 Bukareszt 3.04%, Helsimgfun 
1 2 . 9 2 ' Buenos Airos 154.75.

S z y l d ^

Reklamy szklane i l l f i 1™

wszelkiego r odz a j u

i trawione

Litery plastyczne na fasad*
wykonuje z g w a r a n c j ą  trwałości po cenach 

nader przystępnych

P i e r w s z a  K r a j o w a  P r a c o w n ia

i. iksmimiiu
Mmmm ul. św. ft«si j*a ».
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Znaczny spariek obrotów w handlu.
Bank Gospodarstwa Krajowego ciharaktery- 

zuje następująco sytuację gospodarczą:
Położeń'c gospodarcze Polski w czerwcu nie 

wykazuję w porównaniu z miesiącem poprzed- 
n m poważniejszych zmian. Zwiększone zapo­
trzebowania gotówki, przedewszysfkiem jak 
zwykle w okresie iprzednówkowym ze strony 
rolnictwa, jak również wzmożona wstrzemięźli­
wość insfytncyj finansowych, które pod wioły- 
wem doniosłych wydarzeń na rynkach zagra­
nicznych dążyły do utrzymania płynności na 
wysokim poziomie, spowodowały pewien wzrost 
ciasnoty na rynku pieniężnym. Jednakowoż 
ultimo półroczne przeszło dla banków bez wiek 
ązych trudności; wypłacalność klijeoteli banko­

w e j wykazała pew.ną poprawę, co w dużoj mie­
rze jest skutkiem stosowanej od pewnego czasu 
selekcji kredytobiorców.

Zapotrzebowanie gotówki pochodziło w du­
żej mierze ze strony rolnictwa w związku z 
przypadającemu płatnościami ra t oa pożyczek i

Radiostacja na wystawie fioionjainej.
W Yincenoes. gdzie się mieści wielka fran­

cuska Wystawa. Kolonjalna, znajduje się rów­
nież" studjo radiostacji oraz salomj w którym 
publiczność może słuchać audycyj transmito­
wanych z Jiinych stacy.j. Ogromny murzyn stoi 
u wejścia. ale';jest łagodny jak baramek i nie 
pożera gości, którzy wejdą d o '' wnętrza. 'Na 
pierwszem piętrze ponad salą rozgłośni ko- 
lonjahiej mieszczą się biura szefa stacji, na kró 
rego biurku zbiegają się ze- wszystkich pawilo­
nów druty k.ablowe, oraz tysiące listów, depesz 
etc. z Fort d e ‘■France. Honolulu, Ha.no Tunisu, 
Guadelupy.-Martyinikkt, Kambodży,, a najwdęcej 
oczywiście z samego Paryża. Zadaniem kiero­
wnika programowego jest układanie olanu au- 
dyey.i. reportaży, koncertów etc. Inicjatywa, pro 
gramowa, jest skoncentrowana w jegó głowie. 
Stacja koionjalina nadaje codziennie stale od 7 
do 12 w południe i od godzimy 6 do S popołu­
dniu. Foza tem jednak w innych godzinach od- 
bvwają się audycje nie stale.- przygodne, o ile 
jest coś ciekawego do transmitowania. Stacja 
melduje się pianiem koguita i słowanv: ,.Ici 
Poste 12.00ń“. Ta cyfra oznacza ilość kiłocykli, 
na której stacja koionjalina pracuje. Ale stacja 
posługuje się 2 falami: 19.68 m. lub 25.20 m. 
i pracuje kierunkowo z mocą 10 kw, w fcierun 
ku Azji. Afryki i Ameryki.

Programy stacyi rarijowyoh.
Poniedziałek 27 lipca.

Kraków (312.8). G. 11.40 Przegląd pra-sw, 17 5? 
Svgnał czasu; 12.10 Płyty gramofonowe; 13.10 
Komunikat meteorologiczny: 14,50 Komurikat go­
spodarczy; 15,25 Odczyt z Warszawy; 15,45 Prze­
gląd komunikacyjny: 15,15 Płyty gvamofonowe; 
16.45 Komunikat z Warszawy; 15.50 Pogadanka 
literacka w języku francu-kim; 17.15 F ljiy  sraimo- 
fonow-e; 17.35 Odczyt i koncert z Warszawy; 19 
Roamaitości komumikaf sportowy i bieżące; 19,20

cl o i Ttrn G rvrvi Awłomówi dr A Bar; 19,40 

Rewja z teatru ..Moi-

kredytów na rejestrowy zastaw zboża oraz zfbli- 
żającemi się żmiwam.i. Bliskość 'tych ostatnich 
a przeto i spodziewane pojawienie sie w król 
kim czasrn zbóż nowego zbioru spowodowały 
na rynku spadek cen oraz osłahienie cbrotów- 
Warumiki zbytu produktów hodowląno-żrwierzę- 
cyoh uległy ronmież w miesiącu sprawo,zdaw - 
czym pewnemu pogorszeniu.

W handlu wewnętrznym za wyjątkiem nie- 
liczm—h działów rastąjpił w czerwcu spadek 
obrotów. Obroty handlowe z zagranicą zmniej­
szyły, się również zarówno w eksporcie, jak 1 
w imporcie. Dodatnie saldo bilansu handlowe­
go zw'ekszylo się w czerwcu do 32.2 miljonów 
złotych.

Spadek ilości bezrobotnych w7 czerwcu wy­
nosił 43.7 tysięcy.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA, 
j Warszawa 25 lipca. Dolary 9,01 9.06 /,■: 0,62 4Ł'

Dewizy: Holandja 359,90. 360.80 859.00: Londyn, ziemi śląjkwj11; 
43.34, 43,45, 43.23; Nowy Jork 8,92, 8,94, 8.90; No. , jkiegó.

„Najnowisze wydawnictwa1 
Transmisje z Warszawr.

Lwów (3807). G. 22.05 
skie Oko'1 w Warszawie.

Warszawa (1411,8). G. 11.40 Przegląd prasy; 
11,58 Sygna1 czasu; 12.05 Progran na dzień bie­
żący; 12.10 Płyty gramofonowe; 13,10 I anstwowy 
Iusitytut Meteorologiczny; 14.50 Komunikat goepo-, 
darozy; 15,25 „Walka z tyfusem i czerwonką1’; 
15,45 Przegląd kocniurikacyjny; 16 Płyty giamofo- 
nowe; 16,45 Komunikat dla żeglugi i rybaków: 
16.50 Pogadanka literacka w iezyku brameuskim: 
17,15 Płyty gramofonowe: 17,35 „Praktyki roepo- 
darskie w wieraoniaeh ludu polskiego11, 18 Muz~- 
ka, lekka i taneczna z kawiarni .Gastronomjc,'; 
19 Rozmaitości; 19.20 Płyty gramofonowe; 19,40 
„Skrz.mka pocztowa rolnicza11; 19,55 Państwo' z 
Instytut Meteorologiczny; 20 Prasow Dziennik 
Radjowy; 20.10 Komunikat sportowy; 20,15 Poga­
danka radiotechniczna; 26.30 Koncert oopuląrn7 
z Ddiny Szwajcarskiej; 2£ Dodatek do Prasowe, 
go Dziennika Radijowego: 22,05 Transmisje; z „Moi 
skiego Oka11 rewjii „Ale humiorek jest11; 0,20 Ko­
munikaty.

Katowice (408,7). G. 15,10 Komunikaty Związ­
ków Polskich Zrzeszeń Gospodarczych Wojewódz- 
twa Śląskiego; 16 Wł. Włosik: Pogadankę % dzia 
łu: .-Ogrodnik śląski11; 15 Codzienny cdcinjk no. 
bieściowy: 19,36 Pro-f. Wł. Dzięg-.el: „Z dziejów 

19,50 Komunikat Strsżactwa ślą-



Jfr. m . „GLOS NARODU" s unia 2fygo lipca 1581 sr*. 1
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„Widz. Manufaktura" wypłaciła zarobki.
Warszawa, 25. 7. (Tclcf. wi.). W fabryce Wi­

dzewskiej Maniifaktip-y do 23 bm. zatrudnio­
nych /ostało 2.528 robotników. Robotnicy 
otrzymali już zalegle zarobki.

Na konferencji delegatów robotników i okrę 
gcwego inspektora pracy w sprawie strajku w 
fabryee „Zawiercie" doszło do porozumienia. 
Robotnicy strajku zaniechali, zaś zarząd fabryki 
zgodził się, l>y robotnicy odrobili dniówki straj­
kowe.

Pracownicy miejscy w Warszawie myślą 
o strajku.

Warszawa, 25. 7. (TeM. wł.), Odbyto sio po 
siedzenie komisji porozumiewawczej pracowni­
ków miejskich, zwołanej wobec, opóźnienia w 
wy.pjaeic ponsyj i groźby redukcji ipoborów od 
1. września o 1~)%. Na konferencji przeważały 
nastroje strajkowe. Rzucono nawet, projekt pro­
klamowania ogólnego strajku od 15 sierpnia, 
ale do żadnych uchwał na razio nic doszło.

Zamach na inżyniera w Radomiu.
Wydalony robotnik strzela z rewolweru.
Warszawa, 25. 7. (Tclcf, w].). Niedawno 1 fi­

bro zwolnione* z państwowej fabryki w Radawhi 
! robotnika Ciepielowskiego, klóry nunio kilka­
krotnych ostrzeżeń palii ipapirrnsy w ubikacji, 
gdzie znajdowały pip łatwo palno lnalcrjaly. 
Ciepielowski zjawił sic w tych dniach w biurze 
fabryki i dokonał zamachu na u iż. Cichockie­
go. Gdrr strzał chybił, U ich Mik i upad! na zie­
mie. udając zabitego. Wówczas Ciepielewski 
podszedł dn niego, przyłożył mu rewołwgr do 
głowy i pociągnął za cyngiel. Rewolwer, noszą­
cy podobno stempel sowieckiej fabryki broni, 
zawiódł i nie wypalił, Tymczasem nadbiegli 
.lani ffthołnicy i .obezwładnili Ciepielowskiego, 
który oświadczył: „Tym razem się nie udało*’.

USTAWA PRZECIWALKOHOLOWA.
Warszawa, 25. 7.' (Tek wt.). Ministemtwo 

Skarbu opracowało tekst rozporządzenia wy­
konawczego do ustawy przeciwalkoholowej, 
k tóra weszła wr życic przed dwoma, tygodnia­
mi, ale faktycznie zacznio obowiązywać dopio- 

. ro z chwilą ukazania sio rozporządzenia wyko­
nawczego.

ZMIANY WŚRÓD STAROSTÓW. 
Warszawa, 25. 7. (Td. wł.). Dotychezaso- 

wy starosta w Bielaku dr. Józef Duda miano­
wany został radcą wojewódzkim w urzędzie 
wojewódzkim w Katowicach, Starosta powia­
towy w Jaworowio Tad. Malinowski przenie­
siony został w stan spoczynku.

Groźne rozruchy w Sewiili.
Sewilla, 25. 7. (PAT). Strajkujący usiłowali 

zdobyć szturmem gazownię. Gwardja cywilna 
szarżowała na demonstrantów', zabijając jedne­
go z nich. W wyniku starć, do jakich doszło 
w ciągu dnia, jedna osoba została zabita, 50 
oduiosio rany.

* Krwawe starcie na uniwersytecie 
w Chile.

Nowy Jork, 25 lipca. W Santiago de Chile 
wybuchły poważne rozruchy studentów tamtej­
szego uniwersytetu. Studenci, wspierani przez 
ludność zabarykadowali się wr gmachu uniwer­
syteckim i poczęli 'Dstrzeliwmć policję. Podczas 
strzelaniny 4 osoby zostały zabite a szereg in­
nych odniósł rany. Rozruchy wynikły na tle 
niezadowolenia, z rządów prezydenta I,hańcza. 
Studenci żądają jego ustąpienia i oświadczyli, 
źe nie uspokoją się, dokąd ich żądanie nie zo­
stanie spełnione.

OWCE PRZYCZYNĄ KATASTROFY.
Paryż 25 lipca. W pobliżu Talonu wjechał 

samochód ciężarowy w stado owiec, wskutek 
czego kierowca straci! panowanie nad -wozem 
i runął do głębokiego rowu. Szofer poniósł 
śmierć na miejscu, a jego obaj towarzysze 
odnieśli ciężkie rany. Samochód uległ zniszcze­
niu. W katastrofie tej zginęło także blisko 100 
owiec,

„ZEPPELIN" LECI DO LENINGRADU. 
Berlin, 25 lipca. Po uzupełnieniu zapasów 

paliwa, żywności i gazu nośnego sterowiec 
„Graf Zeppejin" wystartował dziś rano o godz. 
4.30 z lotniska Stacken do Leningradu.

Sztokholm, 25. 7. (PAT). Sterowiec „Hr. 
Zeppelin*’ przyleciał dziś około godz. 11 rano 
nad wyspę Goflard.

Katastrofa s^moSotowa w Bułgarji.
Wydobyło 8 zwęglonych trupów.

Sofia, 25 lipca. Samolot pasażerski, kursu­
j ą c y  na linjl Konstantynopol—Bukareszt, prze' 
lat.ująey ponad terytorjum  bułgarskie,m zapali! 
fie w powietrzu i runął na, ziemię w pobliżu 
miasteczka Karnobat. Pilot i 7 podróżnych po­
niosło śmierć. Z pod szczątków spalonego sa­
molotu wydobyto 8 zupełnie zwęglonych tru­
pów. Przyczyna katastrofy nie została jeszcze 
wyświetlona.

Straszne katastrofy na Botnisky w
Warszawa 25. 7. (Telef. wł.). O godz. 4 nad 

ranom z lotniska Centralnego Wyszkolenia Lot 
niczego ,w Dęblinie wystartowały dwa samolo­
ty do lotu ćwiczebnego. W jednym z nich znaj 
dowal się szef pilotażu Centrum Wyszkolenia 
Lotrrczego w Dęblinie* kap. Orłoś z kapit- 
podebor. Konradom Rykowrskim, odbywają­
cym kurs pilotażu, w drugim porucznik Boi. 
Rogowski. Oba snmoloiy wzbiły sic w powie­
trze i wykonały różno ewolucje. Gdy samolo­
ty znajdowały sio na niewielkiej wysokości, 
nagle jeden aparat

skręcił gwałtownie w bok 
i uderzył w drugi samolot. Oba aeroplany za­

częły % błyskawiczną szybkością opadać.
Nim zdołano przybyć na miejsce, gdzie spa­

dły samoloty,
wszyscy piloci już nie żyli,

Poległy kapitan Orłoś byt jednym z najwybit­
niejszych lotników polskich. Ostatnio kap. Or­
łoś był delegowany z pierwszego pułku lotni­
czego do Centrum Wyszkolenia Lotniczego ja ­
ko szef pilotażu.

Zanim wieść o tej katastrofie zdążyła się 
rozejść, nad lotniskiem dęblińskiem o godz. 7 

wydarzała się druga katastrofa.
Do lotu ćwiczebnego wystartowali tym razem 
kapral Stan. Popławski i obserw podebor. K.

Razylewicz. Ćwiczyli się oni w rzucaniu rakiet. 
Skutkiem jakiejś nieostrożności jedna z rakiet 
zapaliła się na skrzydle samolotu, skutkiem
czego cały aparat stanął w połmienach i

runął na ziemię.
Z pod płonącego kadłuba zdołano wyciągnąć 
ciężko rannego Stan. Popławskiego. Podcho­
rąży Bazyłewicz już nie żył. Podstawiono sa- 
molot sanitarny, którym rannego przewieziono 
do Warszawy i umieszczono w szpitalu. Sfan 
rannego jest bardzo ciężki. Katastrofa piątko­
wa w Warszawie, oraz dwie dzisiejsze katastro 
fy w Dęblinie budzą najsmutniejsze wrażenie.

45 starców zginęło w płomieniach.
Katastrofalny pożar przytułku. — 300—400 rannych.

Nowy Jork, 25 li|pca, W przytułku dla star jednak zajęła się kaplica i zanim nadeszła po-
cówr w Pittsburgu wybuchł katastrofalny pożar, 
którego ofiarą padt caty czteropiętrowy budy­
nek oraz, kaplica należąca do przytułku. Ogień 
rozszerzał s ‘ę z taką szybkością, że pensjonarju 
sze zakładu nie mogli się już ratować ucieczką 
i usiłowali się schronić do kaplicy. Wkrótce

moc część starców poniosła śmierć lub ciężkie 
poparzenia. Wedle prowizorycznych obliczeń 
45 osób zginęło straszną śmiercią w płomie­
niach. Liczbę rannych oceniają na 300 do 400 
osób.

Granice Polski są nietykalne.
Prasa francuska zachęca L atała  do stanowczości.

Paryż, 25 lipe.a. D zienniki dow iadują się, 
że w  toku osta tp iej rozmowy z prcm jerem  
francuskim  Lavaleni kanclerz  B ruening  po ­
ruszył takżo kw ostję granic w schodnich. 
55 okazji tej w yraził B ruening, że „korytarz 
gdański" uniemożliwia wszelki rozwój go­
spodarczy Prus W schodnich. N otu jąc to 
n ie tak tow ne w ystąp ien ie  „Liberte" pisze, iż 
konieczne jest, aky  przy następnem spotka­
niu rząd francuski w zdecydowany sposób

dał Niemcom do zrozumienia, żc obecne gra 
nice w Europie są nietykalne.

„Journal des Debats" ośw iadcza: „ k a ­
wałowi nie są chyba obce ustaw iczne p re ­
tensje Niemiec do Polski. Obowiązkiem 
premjera jest, by rządow i R zeszy zwróci! 
uwago, że Francja nie ma najmniejszego 
zamiaru pomagać państwu, które ustawicz­
nie zagraża bezpieczeństwu i pokojowi Eu­
ropy".

nie pojedzie do Berli
Częste rozmowy z Gfandhn.

Paryż, 25 lipca. l ’o iprzyjcździo do Paryża 
prejnjer Laval w towarzystwie dawnego pre 
injera a obccmcgo ministra rolnictwa Tardieu 
udał się do ministerstwa spraw wewnętrznych 
gdzie odbyli dłuższą rozmowę. Później Laval 
udat się do pałacu Elizejskiego, gdzie złożył 
prezydentowi Boumerowi sprawozdanie z wy­
darzeń ostatnich dni. Zapytany przez przedsta­
wiciela „Figara", czy konferencja londyńska 
jest wstępem do dalszych konferencyj prom jer 
Lara! oświadczył:

„Większość książek zaopatrzona jest sło­
wem wstępnem. Są jednak słowa wstępne, które 
nigdy nie doczekają s:ę książki’*.

Co do podróży swej do Berlina Laval 
oświadczył, że podobny iplan był rozważany i 
nadal pozostaje hipotezą.

,;Petit Parisjen’* zwraca uwagę na częste w 
ostatnich dniach rozmowy premjera Laeala 
z włoskim ministrem spraw zagranicznych 
Grandim i uważa je za dobry znak nowej ery 
przyjaźni obu narodów łacińskich.

„Journal" zauważa, iż byłoby wskazane 
uczynić nową próbę zbliżenia franensko-wło- 
skiego i oczyszczenia atmosfery zamąconej kwe 
st-ją zbrojeń morskich.

Bruening wrócił w tajemnicy.
Nawet władze nie wiedziały o ich przybyciu.

Berlin, 25 lipca. Kanclerz Bruening, minister 
spraw zagranicznych Curtius i reszta czjonków 
delegacji oiemiedkiej na konferencję londyńską 
powróciła dziś rano do Berlina. Widocznie oba­
wiali się zbyt ..gorącego’* powitania, gdyż spra­
wili niespodziankę nietyłlko gawiedzi ulicznej 1 
innym* „sympatykom’* z pod -znaku Hitlera 
i Ifuggenborga, lecz, takżo władzom a nawet 
własnym rodzinom. Zapowiedzieli oni swój przy­
jazd na dworzec Fricdirichstrasso pociągiem po­
spiesznym przyjeżdżającym o godz. 8.37 rano, 
a tymczasem przyjechali pociągiem osobowym 
o gedz. 7.30 i wys’edli na dworcu Charlotten- 
burg. Przed przybyciem pociągu pospiesznego 
na dworcu Friedrich* t-rasso zebrali się przedsta­
wiciele władz,, rodźmy członków delegacji, 
dziennikarze, fotografowie i kinooperatorzy, a 
wokół dworca tłumy publiczności. Policja zarzą 
dzila daleko idące środki ostrożności, celom nie­
dopuszczenia do jakich kol wiek wykroczeń. Ze­
stali wszyscy rozczarowani ! oczywłście obeszło 
się bez ewentualnych demonstracyj.

Berlin 25 lipca. Dziś odbyła sic radą mini­
strów, na której delegaci niemieccy dożyli

sprawozdanie z wyniku obrad paryskich i kon­
ferencji londyńskiej.

Albo się rozbroić, albo płacić.
Nowy Jork, 25 lipca. Z Waszyngtonu dono­

szą, żo prezydent IIoover największą uwagę 
zwróci teraz, na krwestję rozbrojenia i użyje 
wszelkich środków, aby konferencja rozbrojenie 
wa uwieńczona została powodzeniem. Z kół 
zbliżonych do Białego Domu słychać, że Hoo- 
ver zamierza dłużników europejskich postawić 
wobec alternatywy: albo się rozbroić, albo 
płacić.

Rozprawa w Hadze t r w a .
Haga, 25 lipca. Delegat Francji przed Mię­

dzynarodowym Trybunałem rozjemczym Paul' 
Boncour zakończył dziś swe wywody konklu­
zją, iż podtrzymuje w całej osnowie tezę rzą­
du francuskiego złożoną, w postępowaniu pisem 
nem, wedlo której protokół wiedeński w spra­
wie au6tro-niemieckiej unji celnej sprzeczny 
jest zarówno z aft. 88 traktatu z St. Germain. 
jak z pierwszym protokołem genewskim 
z 1922 r. Po mowie delegata francuskiego od 
toczono rozprawę do poniedziałku.

Zniesienie niewolnictwa w Abissynji.
Londyn, 25 lipca. Cesarz abisyński RaJ» 

Tafari zawiadomił Towarzystwo ochrony mie- 
ez.kańców tubylczych i zwalczania niewolnic­
twa w Londynie, że zniósł niewolnictwo w ca­
łej Ahitsynji. \Y następstwie tego rozporządzę, 
nia uzyska wolność około 2 miljony osób oboj­
ga pici.

v

Slub ks. Ileany w Bukareszcie.
Samolot podarunkiem weselnym.

Bukareszt, 25. 7. (PAT). W Sinaja rozpo*
Częly się uroczystości zaślubin księżniczki lllo- 
any z arcykeięciem Antonim Habsburgiem. 
W śród zagranicznych gości znajduje się królo­
wa Marja jugosłowiańska, małżonka arcyksię- 
cia Leopolda Salvatora, rodzina narzeczonego i 
jego dwaj bracia. Wczoraj po południu narze* 
czeni w otoczeniu członków swych rodzin przy­
jęli w zamku Prlesz delegacj.e składające ży­
czenia i podarunki. Król Karol ofiarował oblu­
bieńcom samolot turystyczny, królowa Marja 
kolczyki, -rząd naszyjnik z pereł, wojewoda 
Michał zrobiony przez siebie kałamarz drew­
niany. Wieczorem odbyło się wielkie przyjęcie. 
Właściwe uroczystości ślubne odbyły się dziś 
rano.

HURAGAN W BRAZYLJI.
Kurytyba (PAT). Nad kolonją Isufiy w eta­

nie Rio Grandę de Sul przeszedł niezwykłej siły 
huraga-n, wyrządzając poważne szkody. Burza 
wywróciła kilkadziesiąt domów, przyczem 5 
osób poniosło śmierć a kilkadziesiąt zostało ran 
uych. Wśród poszkodowanych jest wielu Pola­
ków.

WROGOWIE KONTROLI 
PARLAMENTARNEJ NIE LUBIĄ KONTROLI 

RACHUNKÓW.
Warszawa, 25, 7. (Teł. wł.). W dniu wczo­

rajszym podaliśmy wiadomość, że z polecenia 
prokuratora przeprowadzono rewizję w lokalu 
Zw. Podoficerów Rezerwy. Stato się na skutek 
tego, że prezes Związku A. Jakubowski gospo­
darował funduszami bez zachowania elemen­
tarnych wymagań księgowości. Antoni Jaku­
bowski był redaktorem odpowiedzialnym słyn­
nej „Nowej kadrowej", która propagowała fa­
szyzm i gwałtownie atakowała parlamenta­
ryzm.
POPRAWA NA GIEŁDZIE W WARSZAWIE.

Warszawa, 25. 7. (Tel. wl.). Na giełdzie pa­
nował w dniu dzisiejszym przeważnie nastrój 
mocniejszy przy zapotrzebowaniu normalnem. 
Zanotowano wzrost kursu dewiz na Szwajca- 
rję, natomiast kabel na Nowy Jork obniżył się 
o jeden punkt. Bank Polski obniżył kurs do­
lara gotówkowego do 9.04. Na rynku akcyj 
tendencja słaba. Notowano tylko Bank Polski 
po 117 zł.

Jak to było z pocztówkami na Maderę?
Głośna sprawa bicia dzieci przed sądem.

Warszawa, 25. 7. (Telef. wł. W dniu 22-go 
lipca przed. Wydziałem Odwoławczym Sądu 
Okręgowego w Chojnicach była rozpatrywana 
sprawa Ant. Hinza, który w dniu 10 marca 
b. r. zamieścił w „Gazecie Grudziądzkiej" 
wiadomość o pobiciu w szkole dzieci przez 
nauczyciela Frąckowskiego za nleprzyniesie- 
nie pieniędzy za pocztówki imieninowe, wysy­
łane przymusowo na Maderę. Sprawa ta była 
przedmiotem interpelacji w parlamencie, a mi­
nister p. Czerwiński oświadczył, że komisja 
przeprowadziła dochodzenia i stwierdziła, że 
fakt -pobicia dz.ieci nie miał miejsca. Prokura­
tor wnófd oskarżenie przeciwko Hinzowi. Sad 
grodzki w Sempolnie zasądził Hinza na trzy 
tygodnie aresztu. Tak zasądzony, jak i proku­
rator wnieśli odwołanie od wyroku. Rozprawa 
w Sądzie Okręgowym obfitowała w szereg cie­
kawych momentów. Okazało się bowiem tak 
samo zresztą, jak i w pierwszej instancji, że

dzieci w szkole były istotnie pobite, przyczetn 
14-letni Paweł Hinz został silnie uderzony 
w głowę, skutkiem czego ukazała npi się krew 
w uchu, co zresztą powtarzało się potem przez
jakiś czas. Sąd Okręgowy zatwierdził wyrok 
pierwszej instancji, jakkolwiek uznał fakt bi­
cia dzieci za stwierdzony. Winy sąd dopatrzył 
się w tern, że wedle zeznań niektórych dzieci 
zostały one pobite za pobrudzenie pocztówek, 
które nauczyciel im rozdał, chociaż pieniędzy 
na pocztówki nie przyniosły. Zatem informa­
cja o pobiciu dzioci za nieprzyniesienio pienię­
dzy nie odpowiadała rzeczywistości i dlatego 
TTinz został ukarany trzytygodniowym aresz­
tem. Nauczyciel Frąckowski podczas swoich 
zeznań oświadczył, że tylko troje dzieci przy­
niosło pieniądze na pocztówki, za resztę, to  
jest za trzydzieści kilkoro Frąckowski wydal 
pieniądze z własnej kieszeni. Pieniędzy dotych­
czas mu nio zwócono.

#
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Fason 9675-89 
Eleganckie pantofelki w ko­
lorze beige, gustownie ozdo­
bione skórką ciemniejszych 
odcieni. Odpowiednie do let­
niego kostjumu.

Fason 1675-99 
Wykwintne, lekkie pantofelki 
w kolorze beige, gustownie 
ozdobione. Eleganckie, prak­
tyczne i wygodne.

Fason >175-03 
Eleganckie panrofelki olócien- 
ne w kolorze białym, szarym 
lub beige, naiodpowiedniei- 
sze na letnie dnie.

Fason 2145-0* 
Przewiewne, płócienne panto­
felki w kolorze białym lub 
szarym, gustownie ozdobione 
kolorowem przybraniem.

u  26 Po.

Fason 1137-03 
Męskie półbucki z * białego 
luo szarego płótna żaglowe­
go. Szare - do codziennego 
użytku, n b łe  - na spacery : 
do uzdrowisk.

Fason 2947 00 
Na cieple dnie wygodne i 
przewiewne sandały o mocnej 
trwałej podeszwie, z natural­
nej lub walcowanej gumy.

l i H I U E  P i H S Z l S  1 0 0  U T
Odznaczona 20-tu prsmjami,2-ma nagrouami państwowemi, IC-ma złotymi m ^ ia o i i

G r a n d  P r i x  R zym  192©
Złoty medil Gniezno 1925, Złoty medal Rzym 1926.

Złoty nedal Ministerstwa Przemysłu i Handlu, Częstochowa 1926 
1  Złoty medal Wilne 1928, zloty medal P. W. K. Poznań 1929, złoty medal Wiino 1939.

Odlewnia dzwonów
K 4  R O L A

Schwabego
w Białej k. Bielska
Poleca d z w o n y  dowolnych 

wielkości i o wszelkich żyezo- 
nych tonach, e niedoścignionej 
5nicości śpiżu, czystości głosu 
dzwonów r  >iedyn*zyc'' i zespo­
łów Irilkudrwo nowych.

Dostraja nowe dzwony pod 
gwarancją czystej harmonj? do 
iui istniej jeych.

“ rzelewa pęknięte dzw »ny. 
przemontowujs stare s y s t e my  
dzwonienia, na nowe.

Wykonu je  kompletne kon- 
strueeje żelazne zastępujące cał­
kowicie d z w o n n ic e  lab kon­
strukcje drewniane w wiety.

B a n k
Hipotmc - Kredytiwy
Spółdzielnia z ogr. odpow.
w  Mysłowicach, 
u l. K r a k o w s k a  Ł. 16. 
Udziela długotermino­
wych poźycznk h ip o ­
tecznych na 12 lat.
Informacji udziela się ust­

nie lub pisemnie.
D y n e f i c j a .

KILIMY
Sitvstyczns —  dywany, pa­
siaki łowickie poleca naj­
taniej Wytwórnia „Kobie- 
“zec‘ Kraków, ul. Podwa­

le 3. Telefon 13-169.

Dostarcia napęd elektryczny do dzwonów każdego ciężaru!
C e n y  n a j n l ł s z e !  D ł u g o t e r m i n o w e  s p ł a t y !

INSTRUM ENT A 
- l U Z Y C E N E
Jęte i smyczkowe oraz ozęśc 
zapreowe do tycliżi. —  Sta-e 
Instrumenta naprawia, zestraja 
kapuje lub wymienia na nowe

ł ^  N a Y ' i £ L
Kraków- ul. Szewska 2
wszelkie roradj prsj s k ła ­
daniu i komnletowrui1 s*‘ 

śjwłńw orkiestraiayeh 
udziela b e z p ła tn ie .

^aturyczne i DoKształcające Kursy

„ W I E D Z A 14
Kraków ul- Studencka L. 14 I. p.
p rz y g o to w u ją ce  na ustnych lekcjach zbiorowych 

w K.akowie, oraz w drodze korespanda ncj I 

zao^ułocą świeżo, przeż fachowych profe­
sorów opracowanych skryntów, wskazówek 
programów i tematów.

P r z y j m u j ą  w p i s y  n a  n o w y  r o k  s zk o l n y  1931]2
1). Kurs*maturvczny crimnazjalny wszystkich 

typów i semin. naucz.
2). Kurs średni 5-tej i fi-tei kl. gimn.
3). Kurs niższy w zakresie 4-ch Id. gimn.
4). Kurs 7-miu Mas 3zkoły powszes hnsj-

U w nga l Uczniowie kursów korescondeacyi- 
nyćh ntnrmula co miesiąc oprócz całkowi­
te to materiału naukowego, temety z 5-siu 
głównych prredmiotaw da ocracawania.
Na kursach .,WIEDZA.“ wykładają naiwy- 

bitnieisze siły fachowe krakowskich państw, 
szkół średnich.

Do dyspozycji uczniów lenie) kursów zbio­
rowych, oraz korespondencyjnych,posiadamy 
gabinet przyrodniczy i geograficzno-geolo­
giczny. jak również bogatą Ubliotekę.

Zedać bezpłatnych pras i3 k tó  ,y.
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Wglw-tmla Kilimów
Ireny Gutwińskiej S9

Absolwentki państw, szkoły przsm. art. 

Kraków, ul. Karmelicka Lr 5Q, parter.

poleca kilimy oraz orzyjmuji zamówienia we- 
iług o Oranych wzorów, za gotówkę lub na ratv

Z A K Ł A D  WI TRJIZawO-SZKLARSKi
•a T. Zajdzikowski Kraków ów. Jana 30

Dz.erż. Jan Kusiak
Oszklenia i witraże do kościołów od 30 zł. za 1 m 
wykonuje się przy większych zamówieniach na raty

Ceny 50% niższe niż wszędzie.

ISKtlD MATERJAŁfiW WODWIANYCH
i opałowych — właśc. Józefa Wałkowa,

K r a k ó w - D ę b n i k i ,  u l i c a  Ma d a i i ń s Ki e g o  l  5,
tuż za mostem. telefon Nr. 181-39
poleca dostawę wszelkich materiałów budo­
wlanych — jak wapno gaszone, cement, ce­
głę, dachówkę, papę, ter, trzcinę gips i t, d.
Jedyny skład w Dębnikach i na okoliczne 

dzielnice.

Życró i śmierć
P. Jezasa,

Drogr Krzyżowa, przez 
krzyż do nieba, modlitwy 
i rozmyślania, życieNajśw. 
Marii Pannj-, oDis cudo 
wnych miejsc Matki Bo­
skiej w świecie, oraz Ży­
woty Świętych w jednym 
komplecie, w formacie 
32X24 cm., w ozdobnej 
opr. ze złoceniami, ilustro­
wane malj mi i wielkimi 
obrazami kolorowymi, ce­
na 25 zł. — Wysyłt Wyd. 
„C z e r z w a* Rożniatów, 

ni. Strutyn W. 154.

R ac h u n k i budowlane 
rząd. upr. Powielarnia 

pism „Multiplex“ ul. Ka­
nonicza L. 16.

N ió d !
świeży lipcowy deserowy 
kuracyjny baz domieszon 
pod gwarancją z własnej 
a największej w państwie 
pasieki wysyła za pobra­
niem pocztowem 5 kg. 
18 zł. — 10 kg. 34 zł. — 

20 kg. 64 zł.
Eugeniusz B i l i ń s k i -  

w Z b a r a ż u .

najnowsze
tvapelusze, Koszule, 

Fyjam y, Krawaty, 
^b u w ie W łoskie. 

W iedeńskie, Kufry, 
W alizki Laski, 

Parasole

Ceny nalniższef
Gatunki pierwszorzędnet

„Au Bon Marchii"
Kraków, Szpitalna 11.

Duil! Wowi!
m ieszkanie

z przynaletnościami, w no­
wym zacisznym komfor­
towym domu, na wyso­
kim parterze, wynajmę na 
dogodnych warunkach
emerytowi ]ub bezdziet­
nym. - - N o w a  O l s z a ,  

ul. Orkana L. 26.

^ r u p f a c  osiadający 
IA  h a n d t  1 kolonialny 
w centru-n Krakowa, po­
szukuje spólnika z go­
tówką zł. 20.000, ceif m 
otwarcia owocarni lub wę- 
d liniami. Zgłoszenia Biuro 
Fiupczyca Kraków, ulica 
Jagiellońska L. 7. pod 

„ Owocarnia^

l^ im ilszą mzrywką na letnisko, jest 

Księgarnia Kr Aowska,
braków, ulica św. Krzyła 13. 

p o l e c a :
ADAMS H.: Tajemrica domu „za Bramą Kró-

low ej“ ........................................................  . 6 .—.
BALICKI S.: Dziewiąta fala . . . .  4,—
BANDROWSKJ JERZY: Sosenka z wydm . 8.—
BORDEAIJN H.: Miłość ucieka . . . .  4.50
BRZĘCZKOWSKI J.: Wraki . . . .  5.80
CHOYNOWSKI P.: Rzeczy drobne i zabawne 5.80
CURWOOD J. O.r Bari ............................... fi.—

„ Najdziksze serce  5.—
„ Władca skalnej dolina . . . .  4.50

DĘBICKI Z.- Iskry w popiołach . . . 9.—
DZIKOWSKI S.: Egzotyczna Polska. (Z my­

śliwskiej włóczęgi) ...............................9.—
GREY Z.: Karawany walczące opr. . . . 8.80
KIEDRZYNSKI S.: Dym ofiarny . . . 6.—
ŁAURENTIN M : Miłość Poncjusza . . . 4.—
LIGON S;: Bery i bojki śląskie 1.1. . . . fi —
MAKUSZYŃSKI K.: Najweselsze opowiadania 5.80

,, Ze środy na piątek . . . .  5,80
MORCINEK G.- Byli dwa.!?'bracia . . . 5.—

Serce za tam*. . . • . . . . 9.—
NOWAKOWSKI Z.: Geografja serdeczna . . 5.80
OSSENDOWSKI F. A .\Z w ierzyn iec . . . 10,—
OSTROWSKI J,: Cathangara . . . . 4.—
ŚLIZOWSKI-POGOŃ J.: Plama na śniegu . 4.—
STIERNSTED M.: Ullabella . . . .  6.—
SZCZIJCKA-KOSSAK Z : Dzień dzisiejszy . S.40

,, Legnickie pole ......................................9,—
„ Szaleńcy Boży (w ydanie popularne) . 10.—

’ ,<• Złota wolność 2 t o m y ................................. 16.—
SZPOTANSKI ST. Bez ziemi i bez nieba . 7.50

., Odloty ............................................................ 7.—
ZEGADŁOWICZ E.: Cień nad falami . . 1 0 . -

„ Z pod młyńskich kamieni . . . .  8.—

Nizatem posiada na składzie dzieła Prusa, Reymonta, 
Rodziew iczówny, Sienkiewicza, Żeromskiego i innych, 

oraz duży wybór książek dla dzieci i młodzieży
W ysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna, po 
doliczeniu rzeczywistych kosztów opłaty pocztowej.

&

OfiaSitie nowości z teo lo  gii!
En Pytlika J 3go Świątobliwości

P a p ieża  P lu sa  XL
o odnowieniu ustroju społecznego.

(Quaaragesimo Anno...) W tłumaczeniu J E. Biskupa
Dra OKONIEWSKIEGO.....................................................   --7 0

DECKING J. X ., Akcje katolicka, czem jest i czago żąda zł. —40 
DICCHAUSSOIS P .O .,  W Dłomieniach Ceilonu (Cz. II dzieła 

tegoż autora p. t. .Wśród lodów polarny ch“) Tłumacze­
nie T. Lubińskiej................................. ........

SCHRIJVrkS J . O .) Dusze u f a j c i e ..................................
TEODOROWICZ X. Arcybiskup, Państwo chrześcijańskie 

a pogańskie. Kazanie wypowiedziane w Kościele Marja- 
ckim w Krakowie, na zjeżdzie Sodalicji cafej PoLki
dn. 12-go kwietnia 1931 r . ..........................................

poleca:

Księgarnia Krakowska H k o w , u>. Sw. Krzyża 13.
Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna, po 
doliczeniu rzeczywistych kosztow opłaty pocztowej.
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